
Należność pocziow a opłacona ryczaiłem . Cena wumepu 10 gr

W A R UN K I PR E N U M E R A T Y : 
M iesięczn ie  z o d b io rem  na 
m ie jscu  zł. 2.25. Z o d n o sz e ­
n iem  do dortlu zł. 3.00. Z p r z e ­
sy łką  pocz tow ą-tf łf  3.00. Z a g ra ­
nicą zł. 5.— Ceiia p o je d y n c z e g o  
n u m e ru  u sp rze d aw ef tw  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k ­
s te m  40 gr. za  vriersz mm., n a ­
d e s ła n e  i w  te k śc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c zn e  
50% droże j ,  z a g ra n ic z n e  100%. 
D ro b n e  og ło sz en ia  10 gr. za 
w y raz .  — N ajm nie jsze  1 zło ty .
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W obliczu niebezpieczeństwa
E uropa  pow ojenna  p rzech o d z i  gw ałtow ­

ne  p rzeob rażen ie  w s to su n k ach  w ew n ę trz ­
nych i m iędzypaństw ow ych . Radykalizm  
spo łeczny  i narodowościowy, kom unizm  i 
nac jona lizm  nurtu ją  w szystk ie  n iem al n a ­
rody s ta reg o  kon tynen tu  i zna jdu ją  p o d a t­
ne  podłoże  do rozwoju w c iężkich  w a ru n ­
k ach  g o sp o d a rczy ch  św iata ,  dla k tórych 
w ojna  była n ie  m nie j c iężk im  c iosem , niż 
dla życia  po litycznego  narodów .

P o ło ż e n ie  polityczne państw  niezwykle 
p o g arsza ją  ro s n ą c e  z dn ia  na dz ień  d ą ż e ­
nia do podw ażan ia  t ra k ta tó w  pokojowych, 
na k tó rych  oparła  s ię  d z is ie jsza  s t ru k tu ra  
po lityczna Europy. W tych  w arunkach  ży­
c ie  s ze reg u  państw  i na rodów  cech u je  
w ielka nerw ow ość  i n iepokój, —  szukan ie  
d róg  wyjścia  w uk ładach  m ięd zy n a ro d o ­
wych, gw aran tu jących  b ezp ieczeńs tw o  w ła­
sne, choćby  kosz tem  n iedaw nego  sp rzym ie­
rzeń ca .  Na te j  linji pow sta ją  uk łady  w 
Toiry, Locarno  i tyle innych, o c h a rak te  
rz e  politycznym , czy gospodarczym .

C iężar w arunków  w ew nętrznych , oraz 
zagadn ień  polityki zew nę trzne j  sprzyjają  
n ie p o m ie rn ie  szybk iem u  te m p u  życia  po­
litycznego; wypadki p ie rw szorzędnej  n ieraz  
don ios ło śc i  b iegną  jak w ka le jdoskop ie  
pozorn ie  nie p o zo s ta jąc  z sobą w śc is łym  
zw iązku  przyczynowym.

P ro p a g a n d a  n ie m ie c k a  o Pomorzu* 
sprawy m n ie jszośc iow e w G enew ie , to  znów 
rozb ic ie  się  konferenc ji  londyńskiej,  ko la ­
b o rac ja  N iem iec , W łoch  i Rosji, zbliżenie  
w łosko-francusk ie ,  to  ponow ne jego za­
chw ian ie  s ię  w ub ieg łym  tygodniu, w re sz ­
c ie  jak g rom  sp a d a  sp raw a „ausz lusu"  
n iem iecko  aus tr jack iego , a za nim problem  
unji po lsko -czesk ie j  i zdum iew ające  F ra n ­
c ję  s tanow isko  Anglji w o b ec  t. zw. „an- 
sz lu su " ,  u jaw nione  w zap roszen iu  Briinin- 
ga i C urt iusa  do Londynu.

W 13-tym roku po zak o ń czen iu  wojny 
św iatow ej s ta je  się  rzeczą  naw skroś  jasną, 
że  in ic ja tyw a polityczna  Europy p rzesz ła  
d z iś  do  państw  w wojnie zw yciężonych 
N iem cy i Rosja —  dw ie  tak różne  g a tu n ­
kowo potęgi, o b iegunow o przeciw nych 
św ia topog lądach  i d ążen iach  —  znalazły  
s ię  na jednej p łaszczyźn ie  d z ia łan ia  i b e z ­
pośredn iego  ce lu  —  zn ie sz c z en ie  is tn ie ją ­
c eg o  s ta tu s  quo, — N iem cy politycznego, 
Rosja sow iecka  —  zupełnego , spo łecznego , 
gospodarczego , politycznego i ku ltu ra lnego  
z d ep tan ia  Z achodu .

W arunki życia  polskiego ksz ta łtow ały  
s ię  od d aw n a  pod w pływem  tych  dw óch 
w rogich  potęg . W ypadki jednak  od czasu  
zn ie s ien ia  okupacji  Nadrenji,  a zw łaszcza  
o s ta tn ie j  doby w skazują  n iedw uznaczn ie ,  
że  odpow iedz ia lne  czynniki w Rzeszy n ie ­
m ieck ie j  nakreś l i ły  sob ie  konsekw entny  
plan w y m uszen ia  na P o lsce  P om orza , a w 
m ia r ę  jak d roga  pokojowej rew indykac ji  
z iem  polskich  s ta je  s ię  n iem ożliwa —  prą 
d o  w yw ołania  wojny z Polską.

Z bro jen ia  „ rozb ro jonych"  N iem iec , c e n ­
ne w ynurzenia  czo łow ych  p rzeds taw ic ie l i  
n a rodu  n iem ieok iego , a zw łaszcza  m in is tra  
R eichsw ehry , gen. S eck ta ,  p rzew idyw anego 
d y k ta to ra  Rzeszy, w o s ta tn ic h  tygodniach  
w skazu ją  zbyt w yraźnie  do czego  z m ie rz a ­
ją naw et sfery s tosunkow o um iarkow ane  
w N iem czech .

Wysiłki obu  naszych  sąs iadów  z m ie rz a ­
ją w obecn y ch  w arunkach  do zu p e łn e j  
izolacji politycznej Polski aż do zduszen ia  
J e j  życia  gospodarczego .

S ze roko  zakro jona  p ropaganda  n ie m ie c ­
ka, zna jdu je  co raz  s i ln ie jsze  pozycje w 
sp rzym ierzone j  z nam i Francji ,  której lu d ­
ność , rozm iłow ana  w pokoju , co raz  b a r ­
dz ie j  zd a je  s ię  sk ło n n ą  do  p o rozum ien ia  
z N iem cam i za c e n ę  rzeczyw is tych  gwa- 
rancyj b e z p ie c ze ń s tw a  w łasnego . Is tn ie je  
ty lko jedyna Jej obaw a co do  rzeczyw i­
s te j  w artośc i n iem ieck ich  gwarancyj. S p ra ­
wa belg ijsk ie j  n eu tra ln o śc i  i s ło w a  B eth -  
mana Hollwega o „św is tkach  p ap ie ru "

zbyt silnie u tkw iła  w pam ięc i  narodów  
świata  i to  je s t  jedyny ham ulec .

W stępny uk ład  w spraw ie  „anszlusu"  
p rzed  którym Z ach ó d  zo s ta ł  postawiony, 
jako p rzed  fak tem  dokonanym  i bu tna  p o ­
s taw a  N iem iec  w tej sprawie, grozi wiel- 
k iem  n ieb ezp ieczeń s tw em  środkow ej E u­
ropie. P o m ija jąc  fakt, że w łączen ie  Austrji  
z jej 8 m iljonam i ludności i 84.000 k ilom e­
trów  kwadr, zwiększy nap ó r  n iem ieck i  w 
te j  częśc i kontynentu , ale spow o d u je  n ie ­
w ątpliw ie w łączen ie  w o rb i tę  b e z p o ś re d ­
nich  wpływów politycznych silnie okro jo­
nych po wojnie Węgier, z ich  10 m iljona­
mi ludności i 93,000 kim. kw adr,  obszaru , 
—  grozi zac iśn ięc iem  niem ieck ie j obręczy  
ca łe j  P o lsce  i C zechom  oraz  o d c ię c ie m  o- 
bu tych  krajów od Z ach o d u  i na jb liższej 
kom unikacji  z P o łu d n ie m  Europy.

Jeś l i  uprzy tom nim y sobie  dalej  grozę 
n iepew ności d ług ie j g ran icy  z pańs tw em  
n iem ieck iem , zm ie rz e jąc e m  do „św ia tow e­
go pożaru",  m eło  rea lne  projekty unji cel 
nej z C zecham i, m ało  rea lne ,  bo zbyt o d ­
leg le  od do tychczasow ej polityki C zech o ­
s łow acji  i tem b ard z ie j  od leg łe  od  dziejo- 
w o-tradycyjnej linji politycznej Czech  wo­
b ec  N iem iec  —  w idm o n ie b ezp ieczeń s tw a  
s to i przed  nam i zbyt jaskraw o i nazby t 
oczyw iste , abyśm y go w idzieć  i rozum ieć  
nie mogli.

S p o łeczeń s tw o  m usi spo jrzeć  praw dzie  
w oczy i musi szukać  dróg własnej obrony. 
Długi okres  niewoli wytworzył w nas zbyt 
znaczną  obo ję tn o ść  na to, co  się  wokół 
nas  dzieje , z ap a trzen i  w id e a ł  n iepod leg ło ­
ści, n ie  docenia liśm y częs to  zm ian  i p rz e ­
su n ięć  po litycznych w dyplom acji  e u ro p e j­
skiej, —  za traca liśm y  zdolności ujm owania 
c a ło k sz ta ł tu  zagadn ień  po litycznych  świata, 
w którym  Polska  żyła i była z nim  n ie ro ­
zerw aln ie  związana.

Prysnąć  m uszą  m arzen ia  o pacyfizm ie i 
b ezp ieczeń s tw ie  n aszem  w Europie , m u ­
simy nas taw ić  s ię  na w ręcz  o d m ie n n e  e- 
w en tua lnośc i — nieuniknionej wojny w nie­
dalekiej już m oże p rzyszłości i w związku 
z tern wiele m usi u lec  rewizji w naszem  
życiu.

Ulec m usi w p ierw szym  rzędz ie  rew i­
zji nasz  zasadn iczy  us tró j  państwowy, kon­
s ty tuc ja  17-go m arca ,  ów p roduk t n ietylko 
wybujałych pojęć libera lizm u p a r la m e n ta r ­
nego, pow odujący nazbyt wiele u jem nych  
z jaw isk  w naszem  życiu p aństw ow em , pro­
duk t n iedo łężnego  naś ladow nic tw a  obcych  
wzorów, n iedosto sow any  do naszych  wa­
runków rzeczyw is tych , ale wytworzony w 
tych b łogich  w arunkach  bezp ieczeńs tw a  
zew nętrznego , gdy w idm o  przyszłej wojny 
wydaw ało  się  je sz c z e  tak  odleg łe  i m a ło  
p raw dopodobne .

Zarów no  o tw ar to ść  g ran ic  naszego  pań­
stwa, jak i jego po łożenie  m iędzy  dw om a 
g łów nem i ź ró d łam i n iepokoju  e u ro p e jsk ie ­
go, n ac jona lizm u  n iem ieck iego  z jednej i 
kom unizm u z drugiej,  dw óch za razem  naj­
w iększych po tęg  lądow ych Europy, w ym a­
gają od m ien n eg o  u s tosunkow an ia  się w ładz 
w państw ie ,  niż to  określiła  konsty tucja  
m arcow a.

W arunki te  zm usza ją  do w yposażenia  
władzy w ykonaw czej w P o lsce  w znaczn ie  
większy zakres  swobody i dz ia łan ia  i da le ­
ko w iększej sp rężystośc i i siły decyzji 
władzy, niż w jakiem kolw iek innem  pań­
stwie, znaczn ie  też w iększej czu jności,  wy­
s iłku  i w ytrw ałośc i spo łeczeńs tw a .

W ob liczu  tego  n ie b ezp ieczeń s tw a  nie 
czas  na s tro jen ie  z łośliwych figlów i d e ­
m agogicznych  dek lam acy j ze s trony  opo- 
zycyjnych żywiołów w zględem  Rządu, t e m ­
bardzie j gdy się  n ie  posiada  żadnego  re a l ­
nego planu  poprawy w arunków  go sp o d a r­
czych  i politycznych państw a.

Czas jąć s ię  pracy pozytywnej w szyst­
k ich żywiołów w państw ie, kom u idea  wol­
nej i po tężne j  Ojczyzny leży nap raw dę  na 
se rcu .  Czas zam ien ić  d em agog ję  party jną, 
ob liczoną na masy w yborcze  i połów dusz 
w za tęch łe j  w odzie  party jnego m ącen ia  na 
rea lną  w spó łp racę  i rzeczow ą krytykę, a 
kaduceusz  niezgody n iechaj w innych, w ręcz  
sp rzeda jnych , znajdzie  s ię  d łoniach , k tóre  
najbliższy nam  W schód  i Z achód  sow icie  
w P o lsce  op łaca .

Ildefons Sikorski,
prof. gimn.

Częściowe obniżanie poborów
am nesifa dla przestępców  politycznych

W A RSZA W A . N a jb liż sze  pos ied zen ie  
R ady  M in is t ró w  w yznaczone  Da dziś, mo­
że być je sz c z e  w o s ta tn ie j  chwili p rz e su ­
n ię te  na pon iedzia łek .

Głównym p u D k t e m  porządku  d z iennego  
b ądz ie  sp raw a  red u k c j i  pensy j  u rz ę d n i ­
czych . P o czą tk o w y  p r o je k t  z m n ie jszen ia  
p e n sy j  o 15 p ro cen tów  ju ż  od 1 m aja  
u legł,  podobno, ra d y k a ln e j  zm ianie .

Według nowego projektu obniżenie 
pensyj  o 15 procentów nastąpi  stopniowo 
w ciągu pół roku w porcjach 2 i pół proc. 
miesięcznie.

A w ięc  1 m a ja  o b n iźo n o b y  pobory  o 2 
i pół p ro c e n tu ,  od 1 cze rw ca  o 5 p ro c e n ­

tów, od 1 lipca o 7 i pół procentów, od 
1 s ierpnia  o 10 procentów,  od I września 
o 12 i pół procentów, a od 1 października 
o pełne 15 procentów.

Podobno projek t  ten j e s t  już uzgo­
dniony zi ministrem skarbu i nie napotka 
na większe trudności.

W Warszawie żywo j e s t  kolpor towana 
pogłoska, że w niedługim czasie — może 
w dniu 3 maja —  nastąpi ogłoszenie am- 
nest ji .

Amnest ja obejmie podobno prz es tęp­
s twa natu ry  pol itycznej (z wyjątkiem 
spraw komunistycznych) oraz przekrocze­
nia przepisów adminis tracyjnych.

Rewolucja na Azorach.
Rząd portugalski obraduje w koszarach. Wojenna blokada zbuntowanej Madery.

BERLIN.  Na jednym z okrę tów por­
tugalskich,  biorących udział w ekspedycj i  
przeciw zbuntowanej  Maderze,  funkcjono­
wać będzie specja lny t rybunał  doraźny, 
k tóry  przewiduje surowe kary  za prze­
kroczenie pos tanowień dekre tu .

PARYŻ P o ło żen ie  po lityczne w Por- 
tngałji zdaje s ię  być bardzo niebezpieczne  
dla rządu. Gabinet przeniósł s ię  z pałacu 
rządowego do koszar jednego  z pułków  
artylerji  i obraduje bez przerwy.

W ydany ooegdaj oficjałny komunikat  
zaprzecza wiadomościom, jakoby w yełaue

na Maderę wojska przyłączyły się do re 
wolucjonistów.

Nie u lega  wątpliwości,  że w kraju przy­
gotowuje się ruch rewolucyjny,  gdyż krą- 
źyły pogłoski o zamiarze ogłoszenia stanu 
oblężenia w Lizbonie.  W s tolicy kraju 
aresz towano 80 osób, wśród nich dwu by­
łych minist rów.

Na Maderze panuje spokój. Ludność  
Funehalu wyprowadza się w głąb gór, 
w obawie przed bombardowaniem miasta  
przez portugalskie  okręty  wojenne. R ew o­
lucjoniści w ysła li  do Lizbony depeszę, do­

magającą się znies ienia dykta tury  i p rz y­
wrócenia rządów konstytucyjnych.

Z Londynu nadeszły wiadomości,  iż 
ruch rewolucyjny objął  również wyspy 
Azorskie.  Garnizony w Horta  i P o n ta  deł 
Gada zbuntowały się i oświadczyły swą 
sol idarność z żądaniami powstańców na 
Maderze.

P r z e d  p o d p i s a n ie m  p o ls k o - g r e c k ie g o  
t r a k t a t u  p r z y j a ź n i

ATENY. Poseł  polski w Atenach w rę ­
czył greckiemu minist rowi  spraw zag ra ­
nicznych Michalakopulosowi p rojekt  gree- 
ko-polskiego t rak ta tu  przyjaźni i rozjem- 
stwa. Minis ter  Michalakopulos propozycje 
rządu polskiego przedstawi  gabinetowi  
greckiemu.

Podpisanie t rak ta tu  nas tąpi  w maju w 
Genewie lub w Atenach.

Stronę polską reprezentować będzie 
miD. Zaleski.  Grecję zaś Michalakopulos.

B. premjer W. Grabski referentem na 
zjeździe kooperacji europejskiej.
PRAGA. Onegdaj  rozpoczęły się tu 

dwudniowe obrady komisji t. zw. koopera­
cji europejskiej ,  organizacj i  powołanej do 
życia na podstawie memorandum Brianda 
c e l em  propagowania idei współpracy e u r o ­
pejskiej  w poszczególnych państwach.

Zadaniem komisji  j e s t  przygotowanie 
rezolucji  dla konferencji  plenarnej  erga.- 
nizacji,  k tóra  będzie obradowała w Buda­
peszcie od 20 do 28 maja b. r. W czasie 
obrad praskich będzie omówiony problem 
kryzysu ag ra rnego i bezrobocia.

Refe ra ty  przydzielono b. premjerowi  
Władysławowi Grabskiemu,  b. minist rowi  
Rzeszy Wisselowi ,  Angl ikowi  Bais t  i 
Czechosłowakowi  Dvorakowi.

10 tys. żydów demonstruje
n a  p o g r z e b ie  o f ia r  m o r d e r c z e g o  

z a m a c h u .
JEROZOLIM A. Z am ordow anie  t rzech  

rocotn ików  żydow skich w kolonji Je d ż u r  
wywołało n iezw ykłe o burzen ie  wśród  
ludności żydowskiej w Palestynie .

Do Haify, gdzie  p row adzone  je s t  ś le ­
dztwo, w yjecha ł  kierownik egzekutyw y a- 
gencji żydowskiej pułk . Kisch. Żydowska 
Rada narodow a pod ję ła  in te rw en c ję  u wy­
sokiego  k om isarza  Pales tyny  w spraw ie  
b e z p ieczeń s tw a  osob is teg o  w P a les ty n ie .  
D wie ofiary m o rd e rs tw a  pochodziły  z Polski.

Pogrzeb zamordowanych zamienił  się 
w wielką demonstrac ję,  w której wzięło u- 
dział  przeszło 10.000 Żydów.

Śledz tw o  prow adzone  je s t  w dwu k ie ­
runkach . W edług  jednego  przypuszczen ia ,  
z am ach u  mieli dokonać  kom uniści,  w edług 
innej wersji —  nacjonaliści  arabscy.

Wyhrycie jaczejKi Komunistycznej 
i aresztowanie 40 wywrotowców.
"WILNO. Na odcinku graniczuym Do- 

maniewo ujawniono jaczejfce komunistycz­
ną. Władze p<> obserwacj i a resztowały  
całą jaczejkę 40 osób, ze znanym komu­
ni s t ą  Michałem Dorminem na czele w 
mieszkaniu k tórego komuniści  urządzali  
tajne zebrania.

Proces o nieudały zamach 
na poselstwo sowieckie.

WARSZAWA. W toczącym się przed 
sądem okręgowym procesie o nieudały 
zamach na poselstwo sowieckie w Warsza ­
wie, k tórego sprawcą był Jan  Polański ,  
obywatel  jugosłowiański ,  rzeczoznawcy 
stwierdzil i ,  iż  bomba, k tó rą  w porę unie­
szkodliwiono, mogła była wybuchnąć,  nie- 
wyrządzająo jednakże większych szkód. 
W każdym jednak  razie Polański byłby 
spowodował pewne powikłania i nsraz ił  
Polskę na n iepotrzebne t łumaczenie się 
w tej  sprawie w drodze dyplomatycznej.  
Polański  na rozprawie operuje zdaniami,  
jakich  używają  wszyscy Rosjanie,  wrogo­
wie bolszewizmu Rozprawa toczy się da- 
lej  i nie przynosi  nowych momentów. W y ­
roku spodziewać się należy dziś wieczo­
rem lub w poniedziałek przed południem.
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R m l u c j a  na Maderze i w Portugalii
Groźne położenie rządu. — Rewolucją 

kierują uchodźcy polityczni.
MADRYT. Według wiadomości, głoszo­

nych przez prasę portugalską, rewolucja na 
wyspach Azorskich rozszerza się coraz 
bardziej i garnizony na poszczególnych 
wyspach zajmują dość zdecydowane stano­
wisko rewolucyjne, łącząc się z powstańca­
mi cywilnymi. Rząd portugalski ściąga 
wielkie oddziały wojsk w obozie około 
Lizbony, aby je mieć pod ręką, gdyby się 
nastroje rewolucyjne w Portugalji bardziej 
wzmogły.

Gazeta „Diario da Manka", twierdzi, że 
istnieje ścisły kontakt między rewolucjo­
nistami w Portugalji a emigrantami polity­
cznymi we Francji i Hiszpanji z byłym 
premjerem Mahano na czele, za pomocą 
stacji iskrowej. Rząd stara się znaleźć tę 
stację, by przerwać łączność miądzy rewo' 
lucjonistami

Naogół w samej Portugalji nie doszło 
do żadnych zaburzeń i panuje względny 
spokój z Madery zaś i innych wysp docho­
dzą coraz groźniejsze wieści. Rząd portu­
galski zachowaje zupełną tajemnicę co do 
sytuacji na Maderze, dokąd udała się arty- 
lerja i hydroplany rządowe. Zarządzono su­
rową cenzurę pism. Wszystkie rządowe 
gmachy są strzeżone przez wojsko. Prasa 
portugalska donosi, że w dwu garnizonach 
prowicjonalnych ujawniły się pewne objawy 
niezadowolenia. Kwaterę swoją zorganizo­
wał rząd w koszarach jednego z pułków 
artylerji.

0  nowy rząd w Rumunji.
BUKARESZT. Jak podaje prasa ru ­

muńska, król przyjął przywódców partji, 
wybitnych polityków, jak prof. Jorgę, 
Dulkę, gen. Ayerescu, Maniu i Lupu. Li­
czą się z możliwością, że rząd zostanie 
utworzony już dziś. Minister Titulescu 
odrzucił wysunięte ze strony partji libe­
ralnej i partji gen Averescu żądanie na­
tychmiastowego rozwiązania parlamentu. 
P rasa  donosi, że przywódcy stronnictw 
zostaną wezwani do króla na udjencję zbio­
rową, król pragnie bowiem interwenjować 
osobiście na rzecz utworzenia rządu j e ­
dności narodowej.

Hitler — hurrapatrjo tą  
za pieniądze.

Czołowi hitlerow cy otrzym ywali stały  
żołd.

BERLIN. Grupa hitlerowców, stojąca 
pod komendą usuniętego obecnie z partji 
kapitana Stennesa, nieprzyjaciela Hitlera, 
wywleka na światło dzienne skandaliczne 
dane, dotyczące nadużyć, popełnianych 
przez tego hurrapatrjotę.

Stennes, wtajemniczony we wszystkie 
szczegóły partyjne, dowodzi, że Hitler po­
bierał i pobiera żołd za kierowanie partją, 
a pieniądze, otrzymywane na najprzeró­
żniejsze cele od kapitalistów, których zmu­
szano do stałego wspierania ruchu hitle­
rowców, dzielone są pomiędzy poszczegól­
nych działaczy tego obozu.

Udowodniono, że chorąży partyjny o- 
trzymuje miesięcznie 500 marek, kierownik 
grupy 800 marek, zaś sam Hitler pobiera 
wielkie sumy, które pozwalają mu na sze­
rzenie haseł demagogicznych i życie ponad 
stan. Kapitan Stennes zapowiada dalsze 
sensacje, dotyczące tej sprawy, celem o- 
statecznego zdemaskowania hurrapatrjoty i 
głosiciela haseł wojny odwetowej.
Nie kam ienny, lecz brunatny w ęgiel 

w Rogowie.
WARSZAWA. Wyjaśniają tu, że zna­

leziony w Rogowie węgiel, którego wiel­
ki złom przywieziono do Warsrawy, celem 
dalszych badań, jes t  nie kamienuy, lecz 
brunatny.

Prace wiertnicze w Rogowie trwają 
dalej.

Odkrycie tego węgla nie je s t  nadzwy­
czajną nowością, gdyż w wielu okolicach 
kraju naszego węgiel brunatny znajdu.e 
się w pokaźnej ilości, a eksploatacja pew­
nych pokładów nawet wcale się nie 
opłaca.

W najbliższych dniach wydana zosta 
nie ostateczna opinja co do wartości po­
kładów węgla kamiennego w Rogowie.

Ujęcie zbiegów z w ięzien ia  w Wilnie.
Wczorajszej nocy ujęła policja zbie­

głych przed kilku daiami z więzienia na 
Antokolu w Wilnie, włamywaczy i dezer-

Oziś i dni 
Sensacja!

n astępnych
Sensacja! TEATR „ O D E  O N ** W i e l k i ,  n ieb yw ały  i 

u rozm aicon y  program !
Ulubieniec wszystkich! Porywający! 1$ fk Vk ¥  A P  H T  O ł'T F
Dawno niewidziany! Młodzieńczy! ii L/ A JR V* Ł#

w swym najnowszym filmie dźwiękowym p.t.
Potężny dram at  boh a te rs tw a  i pośw ięcen ia ,  osnuty 
na tle  życia nocnych kabaretów, dancingów  oraz 
walki o se rce  kobiety. Rzecz rozgrywa się na z a ­
chodnim  froncie, podczas  wojny Europejskiej ,  n a ­
stępnie  w kilka lat później w paryskich k abare tach

w  3  w y  i i i  i i a j n u w a .

DJABEŁ
2 )

N A D  P R U G R A M :
urozm aicony  wielkim 
k ie rm aszem  dobroczyn 

występami najs łynniejszych artystów, przem ową Tris tana B ern a rda  
i p rodukcjami śpiewno choreograficznem i.

T Y G O D N I K  D Ź W I Ę K O W Y  Najświeższa kronika bieżąca  całego świata

1) Bal białydi łóżeczek i wyMi 1st Europy aa 1931 r. w Paryżu
nym,

Krzesło parterow e na pierwszy seans  tylko 1 zł. — O sta tn i  seans  o godz. 9-ej i pół wiecz.

K A W Ę  H E R B A T Ę  K A K A O
św ieżo  p a lo n ą , Ceylońską, Indy jską  h o lendersk ie ,
„RAWĘ ZDROWIA** n a )lePsz 3 m ieszankę  zbożową z dom ieszką  kawy prawdziwej, 

CYHORJĘ FIGOWĄ najlepszą do m ieszkę  do kawy,

K A WĘ  Ż O Ł Ę D Z I O W Ą
p o leca  firma:

MOKKA KAWA*1 l e o n  P i o t r o w s k iI I1 ■ n n n n  C z ę s t o c h o w a ,  ii a l e j a 24, t e l .  Nr. 1

Kazimierz Kubala wydalony z wojska
7 miesięcy więzienia i wydalenie z Koryusu oficersKiedo. — Ostateczny 

wyroK Najwyższego Sądu Wojskowego.
WARSZAWA. Wczoraj rozpatrywał 

Najwyższy Sąd Wojskowy w drodze ape­
lacyjnej sprawę b. majora Kazimierza Ku­
bali, oskarżonego o pisanie anonimów 0 - 
skarżających na szefa lotnictwa, płk. Ray­
skiego, oraz obelżywego anonimu do 
pułkownikowej Rayskiej. Kazimierz Kuba­
la, major wojsk polskich, znany z t ra ­
gicznego lotu nad Atlantykiem, w którym 
zginął jeden z najlepszych lotników woj­
skowych, ś .  p. major Leon Idzikowski, był 
w r. 1920 zwierzchnikiem obecnego płk. 
Rayskiego, któremu teraz zarzucał, jako­
by w kierowanym przez niego departa­
mencie lotnictwa wojsk, działy się nadu­
życia. Kubala nie umiał znaleźć innej 
drogi, aby udowodnić te rzekome naduży­
cia, lecz ją ł  się drogi nikczemnej, wypisu­
jąc anonimowe paszkwile na swego zwie- 
jzchnika. W lutym r. b. Kubala stawał 
przed Okręgowem Sądem Wojskowym, 
który go skazał na jegen rok więzienia 
i wydalenie z wojska, obecnie zaś w dro­
dze apelacyjnej sprawa ta rozpatrywana 
była ostatecznie przez Najwyższy Sąd 
Wojskowy.

Na wczorajszej rozprawie obronę oskar­
żonego wnosił znany adwokat warszawski 
dr. Zygmunt Hofmokl-Ostrowski, który, 
widząc beznadziejność obrony, starał się 
uzyskać od sądu zgodę na oddanie Kubali

pod obserwację lekarzy psychjatrów, do[ 
wodząc, jakoby Kubala niedomagał na u 
myślę wówczas, gdy pisał nieszczęsne 
anonimy. Sąd jednak nie zgodził się z 
wnioskiem obrońcy i rozprawę prowadził 
dalej. Zapowiedziany przez oskarżonego 
i obronę dowód prawdy nie został prze­
prowadzony, przedewszystkiem więc sąd, 
niewidząc celu do dalszego odraczania 
sprawy, nie znalazł też powodu do zgody 
na taki wniosek, zwłaszcza, że Kubala 
miał czas na uczynienie tego w między­
czasie od wyroku pierwszego do wczoraj­
szej rozprawy. Na stawiane pytania przez 
przewodniczącego sądu i wotantów, Kuba­
la nie znalazł należytej odpowiedzi, ope­
rując jedynie frazesami. Również obrona 
gmatwała się w swych zadaniach.

Pa naradzie Najwyższy Sąd Wojskowy 
zmienił wyrok poprzedni o tyle, że zniżył 
Kubali więzienie z jednego roku i skazał 
go na 7 miesięcy więź z zaliczeniem are­
sztu prewencyjnego, oraz na wydalenie 
z korpusu oficerskiego. Od wyroku tego 
niema już odwołania, gdyż jes t  on osta­
teczny.

Kubala przyjął wyrok spokojnie i w to­
warzystwie rodziny opuścił gmach sądu.

Kubali pozostała więc jedyna droga — 
odwołanie się do łaski Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

terów Wogelmana i Bołtucia. Schwytano 
ich w miasteczku Rudziszki; przy zatrzy­
maniu przez policję podali się za Henry­
ka Słomczyńskiego i Władysława Sroczyń­
skiego.

Jeden z nich był ciężko ranny i opo­
wiedział, że jadąc pociągiem bez biletu, a 
obawiając się odpowiedzialności, w chwili, 
gdy spostrzegł konduktora, wyskoczył z 
pociągu i uległ wypadkowi.

W chwili ujęcia ich przez policję usi­
łowali zbiec do Litwy.

Z  k Ó Ź S Y C H  ST R O N
w  k ilk u  w ie r s z a c h .

— Do Katowic przybył wiceminister 
oświaty, ks. dr. Żongołłowicz, celem wzię­
cia udziału w walnym zjeździe delegatów 
Towarzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i 
wyższych.

— Uzdrowisko Druskienniki przechodzi 
w najbliższych dniach na własność państwa 
W związku z tern wyjechał tam dyrektor 
dep. zdrowia w min. spr. wewn., celem do­
konania spisu majątku, oraz w sprawach 
uruchomienia uzdrowiska na zbliżający się 
sezon letni.

— W związku z nadużyciami w łódzkim 
Banku Handlowym, kuratorzy masy upad­
łości odwiedzają oddziały prowincjonalne, 
które zamykają i pieczętują, celem ułatwie­
nia dalszych dochodzeń.

— Wczoraj nastąpiło w Warszawie, w 
Państwowej Szkole Hygjeny otwarcie kursu 
medycyny i hygieny podzwrotnikowej. Po-

PRZEDSIĘBIORSTWO POGRZEBOWE
W O J C I E C H  I W A Ń S K I

C z ę s to c h o w a , u l. K r a k o w s k a  Nr. 1. Tel. 671.

zostaje to w związku z przygotowaniem 
lekarzy i pielęgniarek dla przyszłej koloni­
zacji polskiej w krajach tropikalnych.

— Naczelna organizacja ruchu polskie­
go na obszarze gdańskim, Gmina Polska 
w W. M. Gdańsku, utworzyła na gdańskim 
dworcu kolejowym stałe biuro informacyj­
ne dla wycieczek, prz /bywających z Polski 
do Gdańska, okolic, oraz na rubieże pół­
nocno — zachodnie, celem zwiedzenia wy­
brzeża i Szwajcarji Kaszubskiej.

— Na Wołyniu polskim, wskutek braku 
odpowiednich pomieszczeń dla szkół, oko­
ło 100 tysięcy dzieci pozbawionych jest 
nauki. Przed kilku dniami odbyło się w 
Lucku zebranie z udziałem wojewody, ce 
lem przedsięwzięcia środków, dzięki któ­
rym możnaby usunąć ten stan rzeczy i 
dzieciom zapewnić naukę.

— Wskutek gwałtownej burzy, utonęło 
u wybrzeży Korei 125 rybaków, a zgórą 
100 łodzi zostało zniszczonych.

— Organizacja patrjotyczna w Hiszpanji, 
t, zw, „Klub iberyjski "  w Burcelonie przy­
gotowuje na najbliższą przszłość marsz na 
Madryt, na wzór faszystowskiego, celem 
zaprowadzenia nowej dyktatury.

— Rzeka Salambria zalała trzy 
wioski w Tesalji. Szkody są znaczne. W 
Macedonji nastąpił również wylew rzek.

— W Czechach, około miejscowości Żlin, 
autobus, wiozący 38 górników, wpadł na 
drzewo przydrożne. Dwaj górnicy ponieśli 
śmierć, 15 odniosło ciężkie rany.

— W podejrz. o działalność kontrrewo­
lucyjną aresztowało sowieckie 6 .  P. U. w 
Turkiestanie 30 członków najwyższego są­
du Uzbekistanu

— W Helsingforsie aresztowano b. mi­
nistra spraw wewnętrznych, członka Rady 
miejskiej, przywódcę socjal—demokratów 
fińskich Itkonena. Aresztowano go pod za­
rzutem sfałszowania 19 weksli na sumę 
przeszło 100 tys marek fińskich.

K R O I I l
KALENDARZYK.

N iedzie la  12 kwietnia: Wiktora M. 
Pon iedz ia łek  13 kwietnia:, H erm eneg ilda  
Wschód słońca: godz. 4:48, zachód  18.26. 
Długość dnia godz. 13( m. 38.
W s c h ó d  księżyca: g. 15.57, zachód  g. 3.57

Nabożeństwa 
w świątyniach częstoch.

K laszto r Ja sn o g ó rsk i.
K a p l ic a  C u d o w n e j  M. B. Cz.: g o d z .  6.30 r. 

o d s ł o n ię c i e  C u d o w n e g o  O b r a z u  i u r o c z y s t a  
M sza  św .  P o  M szy  św .  k a z a n ie  w y g ło s i  O. 
N o r b e r t  M o ty le w sk i ,  k u s to s z  B azy l ik i  J a s n o ­
g ó r s k i e j .  N a s t ę p n i e  M sze  ś w i ę t e  w  k a p l i c y  
d o  g o d z .  12 w  p o łu d n ie .

W i e l k i  K o ś c ió ł  J a s n o g ó r s k i :  o d  g o d z in i e
0 g o d z .  10.30 S u m a  z k a z a n i e m  O. R o m a n a  
P e r k o w s k i e g o .  N i e s z p o r y  o g o d z .  16-tej.

K ościół k a te d ra ln y  św . Rodziny.
M sza  św . o g o d z .  7 i 10. S u m a  o g o d z ­

i ł . 30, k a z a n i e  w y g ło s i  Ks. P r a ł .  B. W r ó ­
b le w s k i .

K ościół św . Zygm unta.
O g o d z .  6 8  i 9 M s z a  św., o g o d z .  U  S u m a  

z k a z a n i e m .
K ościółek Najśw. M arji Panny.

O g o d z .  10 M sza  św .  z n a u k ą  d la  s z k ó ł
1 o go dz .  12 s u m a  z k a z a n i e m  Ks. P r a ł a t a  
M. C ie s i e i s k ie g o .
K ościół św . Jakóba.

O g o d z .  9 i 10 M sza  św . ,  o g o d z .  12 S u m a  
z k a z a n i e m  Ks. R ed .  W .  M o n d r e g o .
K ościół p a ra fja ln y  św . B arbary .

O go dz .  7 r a n o  c ic h a  M sza  św . ,  o g o d z in i e
9 M sza  św . z w y s t a w i e n i e m  N a jśw .  S a k r a m e n ­
tu  i n a u k ą  ks. P ra ł .  M. N a s s a l s k ie g o .  O  g o dz .  
11 S u m a ,  k a z a n ie  w y g ło s i  k s .  D e r b i s .  O  g o d z .  
16-tej n ie s z p o r y .
P arafja  św . Rocha.

K a p l ic a  P a n a  J e z u s a  K o n a ją c e g o  ( R y n e k  
W ie l u ń s k i ) :  O g o d z .  7.30 M sza  św .  z  n a u k ą  
Ks. P r a ł a t a  P. W a ś k i e w i c z a .

K o śc ió ł  św . R o c h a  n a  c m e n t a r z u :  o g o d z .  
11 S u m a  z k a z a n ie m .

Nocne dyżury aptek.
W nocy z soboty na niedzielę dyżurują 

apteki: St. Rynek, 3 cia Aleja.
W niedzielę przez cały dzień: St. Ry­

nek, 3-cia Aleja.
W nocy z niedzieli na poniedziałek: 

1 Aleja, Wieluńska.
Posiedzenie Rady Przybocznej. We

wtorek dn. 14 b. m. o godz. 19, odbędzie 
się pod przewodnictwem kierownika Tym­
czasowego Zarządu miasta p. Bratkowskie­
go posiedzenie Rady przybocznej. Na po- 
rzątku obrad znajduję się 15 spraw, mię­
dzy innemi sprawa zgłoszeń list kandyda­
tów Da ławników Sądu Pracy, oraz Sądu 
Okręgowego. Sprawa wzięcia udziału w XIII 
Międzynarodowym Kongresie mieszkanio­
wym w Berlinie.

Zebranie informacyjne N. P. R. Le­
wicy. W niedziele, 12 b. m„ o godz. 15-ej 
odbędzie się w sali Straży Ogniowej przy 
ul. Strażackiej — zebranie informacyjne 
N. P. R. Lewicy. Referaty wygłoszą pp. 
posłowie na Sejm: Dr. Biluchowski i A. 
Piekarski, oraz delegat wojewódzkiego za­
rządu N. P. R. Lewicy z Łodzi. Wejście 
na zebranie za zaproszeniami.

Program Kursu psychologiczno-wy* 
chowawczego dla nauczycielstw a szkół 
średnich w  Częstochowie.

Poniedziałek, 13 kwietnia b. r. od godz.
10 — 12 Dr. Kuchta J. — „Typologja 
ucznia i nauczyciela", od godz. 10 — 18 
Dr. Tadeusz Seweryn — „Przejawy este­
tyczne w wychowaniu szkolnem“ i od godz. 
18 — 20 Dr. Kuchta „Typologja ucznia 
i nauczyciela".

Kto w ypal na loterjl.
Wczoraj, w dwudziestym piątym 

dniu ciągnienia 5-ej klasy 22 polskiej lo- 
terji państwowej główniejsze wygrane padły 
na numery następujące:

Zł. 5.000 na n-ry: 71352 143924 181171 
181878.

Zł. 3.000 na n r 205310.
Zł. 2.000 na n-ry: 8484 10061 15162

19075 25323 51381 54106 70622 90394
99813 106664 144072 149111 152353
158007 161193 188089 192595.

Zł 1.000 na n-ry: 16212 17916 27978
28085 34905 41289 43926 47623 72214
91495 103866 104094 112124 113765
117106 128961 147169 165082 167315
169066 176027 177677 194484 196984.

Kino „SŁONCE"
W niedzielę 12 kwietnia o godz 12.40 

Dla dzieci, młodzieży i dorosłych! 
Arcyzabawna komed ja  w 10-ciu aktach 

HumorI ŚmiechI  Zabawal

PIĘCIORO U R W I S Ó W
W szystkie m iejsca po 0.50 gr.
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W strzymanie reduHcji w fabryce
tapet. W dzisiejszą sobotą miało utracić 
pracą w fabryce tap e t  firmy Gerke 12 ro ­
botników, k tórym  zamierzano wypowiedzieć 
14 dni. Zarząd Związku Zawodowego „ P ra ­
ca" z prezesem p. Pukiewiczem na czele 
przeprowadził z dyrekcj „ fabryki naradą 
której wynikiem je s t  wstrzymanie do ]-go 
maja, w rniądzyczasie zaś możliwe je s t  
poprawienie sią położenia. W każdym ra 
zie już sam fakt zatrzymania 12 robo tn i­
ków na dotychczasowych stanowiskach 
j e s t  bardzo pocieszający, za co należy sią 
uznanie obu stronom, przeprowadzającym, 
w tej spraw ie układy.

Panu Karambolowi skradziono skórę. 
P. Józef Karambol, zamieszkały w Poraju, 
przybył wczoraj do Częstochowy, kupił na 
Starym Rynku 20 kilogramów skóry na o- 
buwie i zamierzał odjechać, gdy nagie 
spostrzegł, że w ciżbie zginęła mu skóra, 
którą zabrał jakiś niepoznany opryszek i 
zniknął z nią, jak kamfora.

Policja, powiadomiona o kradzieży, 
wszczęła poszukiwania.

Kurokrad dostał się do Klatki. Jó ­
zef Molik, zawodowy złodziej, oudawna 
czuje w s t rę t  do pracy, a jego długie ręce 
poznali już różni ludzie, których „odwie­
dzał", kradnąc co sią dało, za co też n ie­
raz już doznawał należytej opieki ze' s t ro ­
ny policji, k tóra  w takich razach bardzo 
docenia ta len ty  zawodowe i udziela schro­
nienia w „hotelu" przy m agistracie .— Mo­
lik ostatnim razem zapuścił sią aż do 
schroniska paralityków pod wezwr. św. An­
toniego przy ulicy 3 go maja 3, zamierza­
jąc zabrać z kurnika kiika tych ptaków. 
Pech  jednak chciał, że złodzieja zauważo­
no w porą, przytrzym ano i oddano w r ę ­
ce policji, k tóra  natychm iast poznała Mo­
lika, jako s tałego gościa „hotelu" przy 
m agis trac ie  i niebezpiecznego ptaszka o- 
sadzila w klatce, g lz ie  oczekuje rozprawy 
sądowej.

Nie nachodził się w kradzionych 
butach. Zawodowy złodziej, Józef Mę- 
drzejewski, k tóry ze zmiennera szczęściem 
kradł przed świętami i spędził je jako 
tako wśród współbraci, m istrzów tej sa­
mej sztuki złodziejskiej, po świętach roz 
począł znów swój pracowity żywot i w 
dniu wczorajszym poszedł szukać dalszego 
szczęścia. Nienatnyślając się wiele, wstą 
pił do mieszkania obłożnie chorej p. Bal­
biny Olszewskiej, na k tóre j  skodę skradł 
parą butów wartości 20 złotych, poczem 
oddalił się szybko. Los jednak  chciał, że 
kradzież tą musiała zauważyć znajoma 
chorej, p. H elena Zale jska (Narutowicza 3), 
k tó ra  udała się do policji, donosząc o od­
wiedzinach złodzieja. Policja natychm iast 
odszukała M ądrzejewskiego, odbierając mu 
buty i zwracając je  właśc cielce. Złodziej 
powędrował do więzienia, a sąd, któremu 
wręczono j^akta, przypomni sobie znów 
złodziejską pos trć  n iepoprawnego Józefa 
długorękiego.

Kradzież w rzeźni miejskiej. Fran­
ciszek Gaste z Maluszyna, zameldował po­
licji, że w rzeźni miejskiej skradziono mu 
4 kg. mięsa wieprzowego, wartości 8 zł.

Kradzież portfelu. P. Janowi Wolni- 
ckiemu z Truskolas, skradziono z kieszeni 
w Częstochowie, portfel skórzany, zawie­
rający 34 złotych.

Kradzież gołębi. Za pomocą włama­
nia do komórki skradł nieznany sprawca 
Franciszkowi Sosińskiemu (Rynek Wie­
luński 3), 5 gołębi.

Roztargniony pasażer zgubił port* 
fel. P . P io t r  Kozer, zam. w Pruszkowie, 
jadąc pociągiem w przedziale  II klasy, 
zgubił portfel z książeczką wojskową i 
gotów ką 250 złotych, o czem zameldował 
policji.

ZE SPORTU.

KINO
r

O d  so b o ty  U  k w ie tn ia  i w d n i  następne.

Mąż... żona... KochaneK...
i ta  n a jw ię k sz a ,  n a jg o rsza ,  ’*e  ’s t n i e "  ludz-
r iam ię tn o ść  m a łżeń s tw a . . .  Ł O f c U *  " j L i i .  kich...  zn iszczyła .. .  

N a jb a rd z ie j  e ro ty c z n y  fi lm  doby  o b e cn e j ,  
i lu s t ru ją cy  tragedję „tych trojga" p. t.

PIEKŁO ZAZDROŚCI...
w genjalnej kreacji artystów tej miary jak: Hans Adalbert 

Schlettow, Margarita Kttpfer, Walter Rilla.
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  w s o b o tę  i n i e d z i e l ę  o 3, w p o z o s t a ł e  d n i  o 4

Rocznica Konstytucji 3-go Maja.
Posiedzenie Komitetu Wykonawczego obchodu i wybór prezydyum. 

Program  obchodu ustalono w zarysie.
We wczorajszy piątek wieczorem od­

było się w m agis trac ie  tu tejszym  pierw ­
sze posiedzenie komitetu wykonawczego 
obchodu rocznicy konstytucji 3-go maja. 
h o m ite t  t e n —-jak już donosiliśmy— wybra­
ny został na zebraniu organizacyjuem w 
oniu 1-szym b. m., w sali Kady miejskiej. 
Posiedzeniu  wczorajszemu przewodniczył 
p. uotarjusz Kosa, sekretarzow ał re fe ren t  
m agistra tu ,  p. Płazak.

Na wstępie wybrano prezydjum Komi­
te tu  Wykonawczego, które stanowią pp.: 
no tarjusz  Koss — przewodniczący, w ice­
przewodniczący — Dr. Rożkowski, s e k re ­
ta rz  — p. ref. Płazak, sk/arbnik — p. Sta- 
niaław k inderm au , nacz. Kasy Chorych; 
pozatem wybrani zostali kierownicy posz­
czególnych sekcyj w składzie następują- 
oym: sekcja zbiórki pieniędzy — p. Reim- 
schiissel, sekcja propagan owa i prasowa 
— p. dyrek to r  Bartoszewski, sekcja roz­
rywkowa — p* inż. Bogusławski, sekcja 
obchodu uroczystości — p. komendant Se- 
rednicki.

Uchwalony w zarysie program  obchodu 
p r z e w i d u j e ;  w przeddzień rocznicy, t. j. 
2 go maja wieczorem capstrzyk i przem ó­
wienie na placu m agistrack 'm ; w dniu 3 
m a j a  o godz. 9,30 uroczyste nabożeństwo 
na Jasnej Górze, po nabożeństwie defilada

!

na pl. magist rackim;  w godzinach popołud 
niowych wielkie przedstawienie na dzie­
dzińcu jasnogórskim,  pod szczytem — wi­
dowiska „Konfederaci barscy".  O godz. 
20,30 przedstawienie galowe w tea t rze  
miejskim — „Młody Las",  przed przedsta 
wieuiem orkies t ra  odegra hymn narodowy.

Na czas uroczystości przewidziany j e s t  
przyjazd kilku pre legentów z Macierzy 
Szkolnej,  celem przeprowadzenia propa­
gandy dla tej  instytucji ,  k tóra dotąd znaj ­
duje mało zrozumienia na gruncie  t u te j ­
szym.

Należy zaznaczyć, iż na dzień 3-ci ma-’ff 
ja  organizuje się w Częstochowie wielka 
akademja robotnicza,  celem uczczenia rocz 
uicy wiekopomnej konstytucj i;  na akadem- 
ję  tę przybędzie wicedyrektor Głównego 
Urzędu Ubezpieczeń,  oraz prezes  g łówne­
go zarządu Iow .  Oświaty i Kul tury Ro­
botniczej „Pochodnia" ,  p. Kazimierz Dag- 
dan.

Na akademji tej  chór „Pochodni" czę­
stochowskiej ,  znany już  zaszczytnie z kil­
ku występów, wykona stosowne utwory.

Następne posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego obchodu rocznicy konstytucj i  
3-go maja bedą zwoływane bez uprzednich 
zawiadomień na każdy piątek,  o g. 19,30 
do magis t ra tu ,  pokój nr.  12.

nowicie: gdy ktoś  np. zarabia w tej  tka lń1 
25 zł. tygodniowo, Merynowie wypłacają 
mu gotówką tylko nieznaczną część, na 
większość zaś należności wystawiają kwi­
ty, za k tóre  można nabywać różne towa­
ry w sklepie niejakiego Salomona i H. 
Goldsztajnów, bardzo blisko spokrewnio­
nych z Merynami.  Towary u Goldsztaj ­
nów są znacznie droższe,  aniżeli  w innych 
sklepach, gdzie j e s t  wielki wybór  i bez 
przymusu można dostać po tanich cenach 
każdą rzecz według życzenia.  Spekulacje 
Merynów z GolJsztajnami  t rwają  już od 
kilku miesięcy, szczególnie zaś od czasu, 
kiedy kramik Goldsztajnów s ta ł  przed u- 
padkiem i z pomocą przyszli  im Meryno­
wie. — Ludność Kamienicy Polskiej  prosi  
redakcją „Słowa Częstochowskiego"  o 
ogłoszenie o tej  nies łychanej  spekulacji  
i wyzyskiwaniu robotnika polskiego,  ma­
jąc nadzieją,  że odpowiednie władze ze ­
chcą za interesować sią bliżej  niedopu- 
szczalnemi spekulacjami,  podlegającemi 
karom.

Poszkodowani pracownicy 
tkalni Maryna.

Smutne następstwa wiejskiej libacji.
Za ciężkie uszkodzenie ciaia. Które spowodowało śmierć, 

sKazany na 4 lata więzienia.

Interesujące zawody w piłkę nożną 
między CKS-em a „CzęstochówKą".

W niedzielę dzisiejszą, na boisku im. 
Marsz. P iłsudskiego g ra ją  o godz. 14.80 
przedmecz: „Częstochówka 11“ — CKS. II, 
o godz. 16.30 „Częstochówka 1“ — CKS. 1.

Zawody powyższe budzą wielkie za in te­
resowanie,  gdyż CKS. dotychczas nie prz e­
gra ł  żadnych rozgrywek,  a ostatnio po­
konał miejscową „Victor ję“, w stos.  2:0.  ̂

Zaznaczyć należy, że zawody powyższe 
będą os tatniemi  zawodami towarzyskiemi , 
gdyz w nas tępną niedzielą rozpoczynają 
się już  rozgrywki  mistrzowskie Kiel. ZOPN.

Zjednoczenie Stanu Średniego w Kło­
bucku. W dniu 2 b. m. odbyło się w Kło­
bucku organizacyjne zebranie Zjednocze­
nia Stanu Średniego,  na k tórem wybrano 
tymczasowy Zarząd miejscowego Koła.

W dzisiejszą niedzielę,  12 b. m. odbę­
dzie sią o godz. 15-tej ogólue zebranie,  
na k tórem wygłosi dłuższy re fera t  sek re ­
tarz  Okręgowego Koła Zjednoczenia Stanu 
Średniego,  p. J. Krygier ,  poczem nastąpi  
wybór s tałego Zarządu.

Lud nasz często jeszcze nadużywa za­
baw do pijatyk, do osobistych porachun­
ków, które zwykle mają smutny koniec i 
dają niejako odstraszający przykład, a je­
dnak jeszcze tu i ówdzie zajścia takie 
mają miejsce. Oświata przymusowa, zapro­
wadzona przez Rząd Polski, od czasu po­
wstania naszej państwowości, zrobiła już 
swoje, reszty dopełniają referaty oświatowe 
w wojsku, które jes t  wychowawcą wielkich 
zastępów ludu, to też powoli zanikają na 
wsi naszej barbarzyńskie wybryki, ale je ­
szcze nieraz dawne nawyknienia i pozosta­
łości po zaborczych rządach rosyjskich, 
zachodzą wśród rozbawionej młodzieży, 
spędzającej wolny czas w sposób niewła­
ściwy.

JNa innem miejscu piszemy o wielkich 
postępach w szeregach młodzieży wiejskiej, 
Która zakłada oddziały Związku Młodzieży 
Ludowej, dążąc do wychowania wielkich 
zastępów obywateli Rzeczypospolitej; mło­
dzież ta wie, jak spędzać wolny czas, jak 
go zużyć godziwie z pożytkiem dla siebie 
i ogółu.

Wypadek, który opisujemy niżej, rzuca 
ponury cień na te, na szczęście, nieliczne 
i ciągle malejące zastępy młodzieży wiej­
skiej, która jeszcze w wódce i dzikiej za­
bawie znajduje całą swoją rozrywkę.

We wsi Huta Stara odbywała się w no­
cy z 18 na 19 października ub. roku, u go­
spodarza Jasińskiego zabawa, t. zw. „wy­
kopki", a że było to z soboty na niedzielę, 
przeto młodzież wiejska bawiła się do u- 
padłego, nie myśląc o pracy, ani o nabo­
żeństwie w dniu następnym. Wódki nie 
brakowało, goście przybyli bardzo licznie 
z Huty Starej, Wrzosowej i Błeszna. Pod­
czas libacji, około godz. 23 część bardzo 
już rozbawionej młodzieży wyszła na po­
dwórze, gdzie jakiś niewykryty sprawca za. 
dał cios nożem w plecy 23 letniemu Jan o ­
wi Doboszowi, mieszkańcowi Huty Starej. 
Rannego wniesiono do mieszkania, nałożo­
no opatrunek, a następnie siostry, oraz ko­
ledzy odprowadzili rannego do domu, gdyż 
rana nie była niebezpieczną, chociaż krew 
toczyła się z niej obficie.

W chwili, gdy wszyscy znaleźli się już 
w pobliżu miejsca zamieszkania rannego, 
natknęli się na grupkę młodzieży z Wrzo­
sowej, szukającej sposobności do porachun­
ków osobistych z Janem  Doboszem. Grupką 
tą dowodził 23-letni Józef Ślęzak z Wrzo­
sow ej; młodzieniec ten, obrzuciwszy stekiem 
wyzwisk Dobosza, podbiegł doń, zadając 
mu ciężki cios kamieniem w głowę. P rze­
rażone siostry i koledzy zbiegli, natomiast 
napastnicy rzucili się na swą ofiarę, leżącą

na ziemi, zadali jeszcze kilka ciężkich cio­
sów i najzupełniej niezdając sobie sprawy 
ze zbrodniczego postępku, wrócili na zaba­
wę. Dobosz, nawpół przytomny, resztkami 
sii dowlókł się do domu i dopiero naza­
jutrz zabrano go do szpitala w Częstocho­
wie, gdzie po 2 tygodniach zmarł.

Ślęzak aresztowany został i osadzony 
w więzieniu, z którego odpowiadał na 
wczorajszej rozprawie przed Sądem  O krę­
gowym. Skład Sądu stanowili p.p.: sędzia
Nierubliszewski— przewodniczący, Trzepióra 
i Harasimowicz— wotanci, oskarżał p. p ro ­
kurator Karmioł, powództwo cywilne ze 
strony rodziny zmarłego wnosiła p. mec. 
Hassenfeldowa, bronił z u rzędu p. Marko­
wicz.

Na wstępie rozprawy Ślęzak nie przy­
znawał się do winy, odpierając z pewno­
ścią siebie całkowite oskarżenie. Przed są­
dem  przewinął się korowód świadków, 
wśród których były siostry zmarłego, Fran­
ciszka i Weronika Doboszówny, które swe- 
mi zeznaniami potwierdziły oskarżenie, 
Następni świadkowie, obecni przy bijatyce, 
zwłaszcza Kufel i Caban— plątali się w ze­
znaniach, jakoby nic nie widzieli z powodu 
panujących wówczas ciemności, oraz że z 
miejsca wypadku zarez się oddalili.

Wreszcie w krzyżowym ogniu pytań p. 
sędziego Trzepióry, obaj ci świadkowie ze­
znali, iż zdawało im się, że słyszeli głos 
Ślęzaka, który bił Dobosza. Po zeznaniaeh 
świadków i zamknięciu przewodu sądowe 
go, pierwszy zabrał głos oskarżyciel publi-

Nowe oddziały Związku 
Młodzieży Ludowej

w  pow iecie  częstochow skim .
Od pewnego czasu zaznacza się na n a ­

szej prowincji ,  a więc tak2e w powiecie 
częstochowskim ożywiony ruch wśród mło­
dzieży włościańskiej,  k tór a  coraz bardziej  
krocząc w kierunku ogólnego uświadomie­
nia przez szerzenie oświaty pozaszkolnej,  
organizuje  się w oddziałach Związku Mło­
dzieży Ludowej,  zakładając je  po wsiach. 
Zarząd główny Związku znajduje się w 
Warszawie,  na czele Związku stoi jako 
prezes  dr. Karol Polakiewicz, wicemarsza­
łek Sejmu. Związek j e s t  organizacją zu­
pełnie bezpar tyjną i nie ma nic wspólnego 
z podobnemi organizacjami , k tó re  dawniej 
rozwijały ożywioną działalność, n ies te ty  
par ty jną ,  a dziś na szczęście albo się zli­
kwidowały, albo znajdują się w s tanie 
likwidacji.

Związek Młodzieży Ludowej,  oprócz 
szerzenia  oświaty pozaszkolnej,  ma na 
celu przygotowanie młodzieży wiejskiej  
do życia praktycznego przez t. zw. p rz y ­
sposobienie rolnicze, mające dla naszego 
państwa wielkie znaczenie, gdyż kraj  nasz 
j e s t  w większości rolniczym. Ponadto zor­
ganizowana w Związku Młodzieży Ludowej 
nasza młodzież wiejska ma możność ćwi­
czyć ciało, umysł i ducha, aby w przy­
szłości poszczególni członkowie Związku 
mogli  stać się godnymi obywatelami  P a ń ­
stwa,

Doprawdy, mało j e s t  dziś ludzi takich,  
k tórzyby zajmowali się młodzieżą wsi 
polskiej,  k tóre j  przecież j e s t  tak wiele, 
a k tó ra  po ukończeniu szkoły wiejskiej  
j e s t  zupełnie zaniedbaną i nie ma możno­
ści zdobywania dalszej wiedzy, ani na le ­
żytej  ogłady, przez co szybko zat raca  w 
sobie to, co zdobyła w szkole powsze­
chnej.  Młodzież wiejska,  dzięki właśnie 
takiemu zaniedbaniu,  niewiedząc, jak  zu­
żytkować wolny czas, najczęściej  oddaje 
się grze  w kar ty ,  przemytnic twu lub na­
wet  pi jaństwu,  z czego wynikają przykre 
następs twa,  jak  rozprawy nożowe, inne 
awantury  lub rozprawy sądowe, niszczące 
młode życie.

Pomyślmy,  aby wady te wykorzeniać 
przez organizowanie młodzieży i sys tema­
tyczną z nią współpracę,  chociaż to j e s t  
dość t rudne  i w niezbyt  korzystnych wa­
runkach,  ale przecież należy zważyć, że 
młodzież — to podwalina rozkwitu  i po­
tęgi  Rzeczypospol itej .  Komu więc leży na 
Bercu dobro Pańs twa naszego,  ten nie po­
winien szczędzić grosza  i współpracy w 
tym kierunku,  wszystkie zaś czynniki,  od 
k tórych zależny j e s t  poziom i k ierunek

czny, p. prok. Karmioł, który zobrazował wychowania publicznego w Polsce, mogą 
całe zajście, udowodnił winę oskarżonego 8,Q naraz,ć na c,<5Żki* odpowiedzialność 
Ślęzaka, lecz ze względu na nieświadomość, 
w jakiej Ślęzak popełnił to straszne prze­
stępstwo, będąc ntetrzeźwym, oraz ze 
względu na to, że nie był dotąd karanym, 
prosi sąd o łagodny wymiar kary.

Sąd po naradzie wydał wyrok, skazują­
cy Józefa Ślęzaka na 4 lata więzienia z 
pozbawieniem praw, zamieniając mu karę 
na dom poprawy i z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego od dnia 20 listopada r. ub.
Sąd przychylił się do wywodów prokurato­
ra i wydał wyrok istotnie łagodny.

Skazany założył od wyroku apelację.

Z powiatu Częstochowskiżgo.
Ciekawe spekulacje pp. Meryna i 

Goldsztajna w Kamienicy Polskiej. P a ­
nowie Josek i Leon Merynowie, właścicie­
le tkaln i płótna w Kamienicy Polskie j, 
ciekawie t rak tu ją  swych pracowników, mia­

przed t rybunałem dziejów, jeżeli  nie uczy­
nią wszystkiego,  co j e s t  w ich możności,  
aby całe to wychowanie było nas tawione 
na najwyższy cel — utrwalenia i rozwoju 
sił żywotnych Rzeczypospol itej .  Albowiem 
część naszej  t. zw. opinji  publicznej,  na­
s tawiona według kamertonu pol i tykierskie-  
go, rozumuje tak; „wolność ma być w 
Polsce,  a więc niech każda grupa społe­
czna urabia ducha swej młodzieży na 
przeciwnym biegunie,  a ty, Rządzie Rze­
czypospolitej ,  czekaj pokornie,  aż kie dyś 
te  przeciwne sobie duchy rzucą się na 
„iecie i rozw alą Państwo".
V

Tadeusz Wizental.
W najbliższych dniach podany zos tanie 

wykaz tych  miejscowości, w których po­
wołano do życia oddziały Związku Mło­
dzieży Ludowej. —  Red.

Do sprzedania 1100 tom ów  książek powieścio­
wym i za 3.500 zł. O ferty  w Administracji „Sło­
w a" A leja 32j pod „Ni 26",
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KRONIKA GOSPODARCZA,
Żelazo śląsKie dla sowietów.

W tych dniach podpisana została umo­
wa na dostawę 240 tysięcy ton żelaza dla 
sowietów, między przedstawicielami sowie­
ckiej delegacji handlowej, a delegatami 
hut śląskich. Obrady, dotyczące warunków 
płatności i term inów płatności, toczą się 
obecnie.

Jeszcze jedna beKoniarnia 
na Pomorzu.

M a g i s t r a t  b rodn ic k i  za war ł  umowę z 
p rz eds ta w ic ie la m i  angie l sk ie j  f i rmy w y ­
robu  i wywozu bekonów o u rz ą d z e n ie  w 
B ro dn ic y  bekon ia rn i .  Na  mocy umowy 
f i rma zobowiąza ła  s ię udz ie l ić  mi as tu  po­
życzki  na  rozb ud ow ę rzeźni  mie jsk ie j  oraz 
na  budowę b eko ni a rn i  w sumie  zł. 130,000. 
B e k o n ia rn ię  budować  będzie  f i rm a  owa 
pod nadzorem mi as ta .  Nadto  f i rma  zakupi  
w ła sny m ko sz te m  u rz ą d z e n ia  bekon iarn i .  
T e r m i n  o tw arc ia  b eko n ia rn i  p rzew id z ia no  
na  1 l ipca  b. r. Po czą tk ow o będzie  s ię  bić 
400 sz tuk  tygo dnio wo ,  n a s t ę p n i e  l iczba ta  
wynos ić  będz ie  600 do 1000 sz tuk.

P r z e w o z y  o k r ę t a m i  P. P. „ t e p g a  
P o l s k a ' 1 w 1930-31 roku.

Eksploatowane przez P. P. „Żegluga 
Polska" 10 parowców towarowych w osta­
tnim roku operacyjnym, t. zn. od dnia 1.4. 
1930 do dnia 1.4.1931, przewiozły ogółem 
556.895 ton towarów, z czego w wywozie 
z Polski 324.814 ton, w przywozie do Pol­
ski 126347 ton i wreszcie, w przewozie 
między portami zagranicznemi 105 863 ton.

Największą pozycję, bo 343.355 ton ła­
dunku, stanowi węgiel, następnie idą nawo­
zy w ilości 33.790 ton, fosfaty 33.986 ton, 
saletra i tomasówka 20.050 ton, a dalej 
ruda 29.352 ton, złom żelazny 25.550 ton, 
cukier 16.660 ton, drzewo 15.555 ton, koks 
26.133 ton, różne 17.460 ton.

W przeciągu całego roku operacyjnego 
10 wymienionych parowców odbyło 216 
podróży, odwiedzając około 20 portów Eu­
ropy, północnej Afryki i Południowej Ame­
ryki. Ża frachty przewozowe zainkasowano 
173.648 funtów sterlingów, t. zn. około 7 
i pół miljona złotych. (Iskra).

Polepszenie się gospodarki w Brazylji.
Poselstwo brazylijskie w Berlinie oświad­

czyło w tych dniach, że gospodarcze i fi­
nansowe położenie w Brazylji znacznie się 
w ostatnich czasach poprawiło. Banki po­
stanowiły utrzymać jednolity kurs wekslo­
wy, aby uniemożliwić spekulacje. W Santos 
wydatnia się ożywienie w handlu kawą.

Kupujc ie  t y lk o  w yroby  k t a j o w e l

Majątek Państwa Polskiego.
M ają te k  P a ń s t w a  Po l sk ie g o  sk ła da  się 

z r ó ż n o ro d n y c h  objektów;  s ta n o w ią  je  n i e ­
ruchomo śc i  i ruchom ośc i  w ad m in is t r ac j i  
cywi lne j  i wo jsk ow ej ;  ma ją tk i  z iemskie ,  
l asy,  b o g a c t w a  m in e ra ln e ,  ś rodki  kom u n i ­
kacj i .  Pa ń s t w o  pos iada  p rzed s i ęb io r s t w a ,  
k t ó r e  prowadzi  bądź  we własnym z a k r e ­
s ie,  bądź  wy dzierżawia ;  ope ra c je  k r e d y t o ­
we dla pos zczegó ln ych  celów g o s p o d a r ­
czych  prowadzi  za p o ś re d n ic tw e m  własnych  
banków;  poza  te m  pos iada  udzia ły  w 
p rz e d s ię b io r s tw a ch  i ba nkach  p ry w a tn y c h ;  
do m a ją tk u  P a ń s t w a  ró w n ie ż  na le ży  g o ­
towizna ,  lo k a ty  i na leżnośc i  sk ar bu  P a ń ­
s twa .  Cały m a j ą t e k  pa ńs tw ow y lub p o ­
sz cz eg ó ln e  je g o  ob je k t y  są w pewnym 
s to p n iu  obc iążone  d ługami  w e w n ę t r z n e m i  
i z ew nęt r znem i .

Świadomość  podziału ob jek tó w m a ją t  
kowych  w P a ń s t w i e  pomięd zy  własność  
p ry w a tn ą ,  komun alną ,  a p a ńs tw ow ą  ma 
du że  znaczen ie  dla o r j e n ta c j i  i k i e r o w n i ­
c twa  życiem gospod a rczem  na  wie lu  od­
c inkach.  B r a k  odpowi ednie go  in s t y t u t u  
nauko wego ,  k t ó r y b y  podją ł  zadanie  dok o­
n a n i a  badań  w tym zakr e s ie ,  sk ł on i ł  Mi­
n i s t e r s t w o  S k a rb u  w końcu 1926 roku  do 
po djęc ia  po ds ta w ow ych  badań  we właśc i ­
wym zak re s i e ,  celem śc i s łego  u s t a le n ia  
w sz y s tk ic h  zasadn iczych  e le m en tó w  św ia ­
domej  po l i tyk i  f inansowo g o sp o d a rcze j .

Z p o czą tk ie m  1927 r. M in is te r s t w o  
Skarbu  przys tą p i ło  do za inw ent a ry zo wani a  
i oszacowania  m a ją tk u  pańs twowowego,  
pow ie rz a ją c  w y k o n a n ie  te j  p racy  inż.  St.  
Kru szew sk ie m u .  P r z e p r o w a d z e n i e  tego  za­
dania  po raz  p ie rw sz y  w Polsce ,  p rzy  
b ra ku  wogóle  szacunków mienia  p a ń s tw o ­
wego,  a t e m  bardz ie j  op a r t y c h  na j e d n o ­
l i ty m  m ie rn ik u  walu towym,  p rz y  braku

Co należy wiedzieć o Angoli?

częs to  ja k ic h k o lw ie k  danych o m a ją tk u  
o t r z y m a n y m  po zaborcach ,  n ap o ty k a ło  na 
po w ażne  t r udn ośc i .

J a k o  w yn ik  te j  p racy ,  w ys z ł a  z druku  
ks iążka  p. t. „ M a ją t e k  P a ń s t w a  Polskiego*'  
op raco wa na  przez  inż. S t a n is ła w a  K r u s z e w ­
sk iego .  Każda  g r u p a  ob je k tó w  m a j ą t k o ­
wych zos t a ła  bardzo  t r eśc iw ie  s c h a r a k t e ­
ry z o w a n a  i lościowo,  a n a s t ę p n i e  oszaco­
w ana  w postac i  szczegółowej  i ca łkowi te j  
wa r to śc i  w z łotych  na  dz ień  1 s ty czni a  
1927 r.  Sz acune k  ok re ś lo no  w e d łu g  m e ­
tod,  k tó r e  dały j e d n o l i t ą  po ds t aw ę s za ­
cunkową,  poz wala jącą  na  sum ow ani e  w a r ­
tości  w s z y s tk ic h  ob jektów.

Obl iczona  temi  m e to d a m i  w ar to ść  ca ­
łego  m a ją tk u  pańs tw ow ego b r u t t o  t . j .  bez 
zadłużeń,  w y r a ż a  s ię  w ok rąg łe j  kwocie  
16 m i l j a rd ów  401 mil jonów 578 ty s i ęcy  
złotych.  W szczególności  w ar to ść  ogólna  
n ie ru cho m oś c i  i ruchomośc i  w a d m i n i s t r a ­
cji cywi lne j  i woj skow ej  wynos i  ł ącznie 
3,364,229 tys.  zł., m a j ą t k ó w  z iemskich  
554,124 ty s i ę c y  zł., l asów pańs tw owych 
2,681,241 tys .  zł., w ar to ść  ogólna  ś rodków 
komunik .  8,466,912 tys .  zł., złóż m i n e r a l ­
nych  277,696 tys .  zł., p rz ed s i ęb io r s tw  
pańs t wow ych 347,290 tys .  zł., w a r t oś ć  o- 
gó ln a  udziału pańs tw a  w p rz e d s i ę b io r s t w a ch  
p r y w a t n y c h  31,557 tys.  zł.

Zadłużenie  w e w n ę t r z n e  na  dz ień 1-go 
s t y czn ia  1927 r. wynos i ło  577 mi l jonów 
790 tys .  zł., z e w n ę t r z n e  — 3 m i l ja r d y
206 mi l jonów 583 ty s ią ce  zł.; r azem  długi  
p ań s t w o w e  —  3 mi l j a rd y  784 mi l jony 
373 ty s i ą c e  zł., z a t em  ca łkowi ta  war toś ć  
m a ją tk u  pa ńs tw ow ego  ne t to ,  t. j .  po po­
t r ącen iu  zad łużeń,  wynos i ła  na dz ień 1 go 
s tyc zn ia  1927 r. — 12 m i l j a rd ów  617 mil- 
jo nów  205 ty s i ęcy  zło tych.

i ?
W związku z szeregiem fantastycznych 

pogłosek i wiadomości, obiegających od 
pewnego czasu prasę polską i szerzących 
gorączkę emigracyjną do Angoli, uważamy 
za wskazane podać w krótkim choćby a r­
tykule trochę źródłowych wiadomości o tym 
k r a ju —

Jak wiadomo powszechnie, Angola s ta ­
nowi kolonję portugalską, położoną w Af­
ryce środkowej, o obszarze 1,255 tys. kim. 
kw., z czego 120 tys. kim. kw. nadaje się 
dla osadnictwa europejskiego, dzięki łago­
dniejszemu klimatowi. Tem peratura na 
rych terenach  nawet w okresie upałów nie 
przekracza 32 stop. C. Ilość opadów zna­
czna w czasie zimowej pory deszczowej, 
która trwa tutaj od października do końca 
kwietnia, wynosi, 1350 mm. rocznie (w Pol 
see 540 mm.) Europejczyk nieprzywykły do 
klimatu, winien się wystrzegać febry.

Mimo wielkiej ilości strumieni i rzek,

brak jest większych obszarów leśnych. — 
Las angolski, to las przeważnie karłowaty 
i dlatego drogi budulec trzeba sprowadzać 
go z sąśiednich kolonji. Istnieją zato w 
części zwłaszcza niezamieszkałej duże ob ­
szary stepowe. Fauna w Angoli jest nao- 
gół uboga i drobna.

Ludność Angoli wynosi 2 i pół miljona 
murzynów i zaledwie 30 tys. białych, któ­
rzy są istotnymi władcami kraju, nienapo- 
tykając na żadne przeszkody ze strony 
leniwych, źle odżywianych, z pokorą zno­
szących swój los czarnych.

Głównym i jedynym portem handlowym 
Angoli jest Lobito. Pozostałe 4 są to porty 
przeważnie rybackie. Z Europą łączą An­
golę dwie portugalskie linje okrętowe, jed­
na z Lizboną, druga z Hamburgiem i Am­
sterdamem.

Produkcja Angoli jest dość nikłą. Jeśli 
chodzi o rolnictwo, to trzeba dedać, że i

gatunek gleby nie przyczynia się do jego 
rozrostu. Uprawia się i eksportuje kuku 
rydzę, ryż, fasolę, ziemniaki. Co do ro l­
nictwa białych kolonistów, to wolą oni 
zajmować się handlem, przynoszącym wię­
ksze doraźnie zyski. Jednak  uprawia się 
rośliny strączkowe, nawet w większych ilo­
ściach pszenicę, trochę żyto.

W ostatn ich  czasach próbuje się upra­
wę ryżu, jęczmienia, hreczki, roślin olei­
stych i okopowych i wreszcie kaszy. Jeśli 
chodzi o fachowy poziom plantacyj, to jest 
on dość niski. Lokalni biali hodują bana­
ny, trzcinę cukrową, pomarańcze, m anda­
rynki, cytryny, jabłka i gruszki.

Zbiera się plony dwa razy do roku, 
treść gleby wymaga nawożenia. Na prze 
szkodzie rolnictwu stoi brak kapitałów, 
gdyż portugalski Urząd Kredytu Rolnego 
nie kwapi się z kredytami. Stosunki praw 
ne z czarnymi robotnikami regulują spe­
cjalne ustawy.

Tereny, przeznaczone na kolonizację, 
dzielą się na trzy klasy, przyczem białym 
przysługują dwie pierwsze. Aby uzyskać 
kzneesję, przybysz z Europy musi posiadać 
obywatelstwo portugalskie, względnie zło­
żyć t. zw. świadectwo lojalności.

Dobrze postawiona, dzięki sprzyjającym 
warunkom , jest hodowla bydła rogatego. 
Zato konie są dziesiątkowane przez złośli­
we choroby płucne. Hoduje się jeszcze 
w Angoli nierogaciznę, rzadziej owce, ko­
zy, drób i pszczoły.

Co do przemysłu, to z wyjątkiem kilku 
cegielni, garbarni i jednej fabryki tytuniu, 
oraz zaczątków nad oceanem przemysłu 
rybnego i cukrowniczego, faktycznie nie 
istnieje on zupełnie. Całe górnictwo An­
goli, to pola djamentowe.

Handel znajduje się w rękach Portu ­
galczyków, pozatem jest trochę agentów 
belgijskich, niemieckich i angielskich. Po­
lega on na organizacji sklepów dla skupu 
płodów miejscowych i sprzedaży towarów 
importowanych oraz eksploatowaniu włas­
nych plansacyj.

Jeśli chodzi o obroty handlowe z za­
granicą, przynoszą one niedobór. Wywozi 
się kawę, djamenty, kukurydzę, ryby su­
szone, wosk etc. Sprowadza się wyroby 
przemysłowe z Zachodniej Europy i S ta ­
nów Zjednoczonych. Angola posiada wła­
sny Bank Emisyjny i własną walutę, której 
zagranicę wywozić nie wolno. Oprócz tego 
istnieją małe filje banków portugalskich.

Wyniki dotychczasowej kolonizacji An­
goli są mierne. O statnio poczęli się in te­
resować tamtejszemi terenami Niemcy. __
Warunki dla przybysza są ciężkie. Oczywi- 
sta robotnicy rolni, czy przemysłowi nie 
wytrzymują konkurencji murzyńskiej. Jed y ­
nie zawodowi rolnicy z większym kapita­
łem  (minimum 50 tys. zł.) mogą ryzykować 
przyjazd, celem założenia własnych planta­
cyj, względnie w razie powodzenia, przed­
siębiorstwa przemysł, lub handlowego.

Pan Wojciech
z Kozła dorożKarshiego prawi.

S z acunek  panu! W eso ły c h  świąt l  Gnia-  
dy, wio!

Auo d l a t ego ,  żem p a n a  w św ię ta  nie  
widział ,  to m usz ę  t e r a  życzyć,  bo to,  j a k  
s ię  nazywa,  n ie k t ó r e  ludzie,  co sobie zo­
s ta wi l i  t r o c h ę  monopolk i  ze świą t ,  j e szcze  
c i ąg le  poc iąga ją ,  a n i e k t ó r e  znowu ś w i ę ­
ta  m a ją  p rz ez  cały ty dz ień ,  bo choć r o ­
botę  mają ,  to im j a k o ś  do r ą k  nie włazi,  
a to d la tego,  że ja kby  robi li  u obcych,  
nie mie l iby  czasu  świę tować ,  a t a k  robią ,  
co im s ię  podoba .

Bardzo  mi żal,  żem pa na  nie  wiózł  w 
W ie lk ą  N ie dz ie lę  na  Zawodzie ,  ale u mnie  
to już  t a k  j e s t  oddawna,  że w p i e rw s z y  
dz ień  każdego rok u  mus i  być świę to  i dla 
mnie i dla kunia ,  a dopiero  w p o ni edz ia ­
łek  wyjd z ie  się, ż e b y  jak i  k u r s  z łapać.

Co, pan był  w pon ie dz ia łek?  Szkoda ,  
żem nie wiedz ia ł ,  a lem był  na  j e d n e m  we ­
selu,  za robi ło  s ię  tam n ieź le ,  a p o c i ą g a ­
n ie  było do sa m eg o  rana.  W ię cem  p o c ią ­
gał,  a g n ia d y  se odpoczywa ł  i, j a k  się n a ­
zywa, s ieczką ,  p r z e p ra sz am ,  owsem s ię  na- 
pychał .

Daje  panu,  słowo, że owsem,  —  boby 
to po s i eczce  mógł  tak  c iągn ąć?

A, widzi  pan?!
Com ro bi ł  w n ie d z ie lę ?  Ano to było 

tak:  j a k  my przysz l i  z kościoła,  to do moi 
jed y n aczk i ,  j a k  s ię nazywa, Kos tu s i ,  com 
to ju ż  pa nu  mówi ł,  że j e s t  na  wydan iu ,  
poschodzi ły  się ko leżanki  z f r a j e r a m i ,  a 
j e d e n  z n ich to myślał ,  że go K os tu s i a  
za r a  będz ie  chciała,  a le  dz iewucha  peda,  
że  za byle ł achu dr ę  nie  wyjdz ie ,  choćby  
ta  r a d a  bardzo  mieć sw oj ego  męża.  No, 
tom się ino nagniwał ,  a le m  m ono p o lk ą  
złość wy pędza ł  i t ak  j ako ś  zeszło,  an im 
s ię  spodział ,  a tu ju ż  noo i w poniedz ia łek  
mu s ia łem wozić gośc i  na  wese le ,  com to 
panu już  wspominał.

Ce pan mówi?  No, ja k  s ię  tu n ie  gn i -  
wać,  k i e d y  żad e n  z tyc h  k aw al e ró w  do 
moi Kos tu s i  n ie  pa su je .  Widz i  pan,  żeby 
ta k  panu  s ię chciało rozmyśl ić  i nie po ­
gardz ić ,  to j a b y m  t a  był  panu bardzo  rad,  
bom Ko st u s i  ju ż  o panu  mówił ,  a ona 
chc ia łaby  pa na  koni eczn ie  zobaczyć.

Nie?  No to nie! Niech  s ię pan żeni  
tam,  gdz ie  s ię  pa nu  podoba.  J a  ta  nie  
znam pa ńsk ie j  panny ,  to nic o n ie j  nie 
mog ę  powiedzieć ,  ale, j a k  s ię Dazywa,  na- 
pewno nie będz ie  taka,  j a k  mo ja  Kostusia. . .

No to n iech  bedz ie.  Ale wi pan co? 
Moja  K o s t u s ' a  to,  j a k  s ię nazywa,  to w a r  
p r zed w o jen n y ,  nogi  t ak ie ,  co s ię  nie po­
ws ty dz i  p rzed n ikim,  gr ube ,  j a k  konewki ,  
nie tak ie ,  j a k  pa tyki ,  co to n ie k t ó r e  
panowie  za n iemi  sza leją .  To ta k a  kob i ­
ta,  j ak  s ię  nazywa,  j a k  s tan ie ,  z a r a  widać,  
że kobi ta  j e s t ,  a nie j a k i e ś  chucherko ,

Nie,  to nie.  Ale wi pan,  obiad tyż  umi 
ugotow ać  i to n ie  lada  jak i ,  j a k  to n i e ­
j e d n a  t a k a  pani  ugotu je ,  co go  ani  j e ść  
ni można ,  A m o g ę  panu  powiedz ieć ,  że 
żona  j e d n e g o  z moich zna j om yc h j a k  mu 
k iedyś  ug o to w ał a  niby,  j a k  s ię  nazywa, 
barszczu,  to z robi ła  tak i  kindybał,  że s ię  
chłop,  n ie bo ra k ,  o mało  nie udusił .

Nudne?  E, g d z i e t a m ?  J a  pr zec ie  nie 
chce  n ikogo  k ry ty k o w a ć ,  ani  na nik im 
psów wieszać,  ale,  j a k  s ię  nazywa,  t a k  
j e s t .

He t ta !  wio!
A, panie ,  j a k  ta m  u pana ,  n iby ,  j a k  

s ię  nazywa,  u p a n n y  z pos ag iem?
Nie mo ja  rzecz,  to j a  wiem,  a lem 

chc ia ł  panu coś powiedz ieć,  bo to s ię  tak  
mówi , a j a k  pr zy j dz ie  co do czego,  to 
w sz ys t ko ,  j a k  s ię  nazywa,  j e s t  zapóźno  i 
kuniec .

P r z e c i e  j a  pa na  nie namaw iam,  ino 
chce,  n a t e n p rz y k ła d ,  j a k  s ię nazywa, pana 
os t r zec ,  żeby  pan  i w t e m  był  bardzo  
os t r oż ny ,

A i y  wiem, że pan sobie bezemnie da

radę,  ale zawsze dob ra  dorada,  j a k  s ię  n a ­
zywa, człowiekowi  s ię  może  przydać ,  bo 
przec ie  —  ja k  m ęd rzec  ze wschodu p o ­
wiedz ia ł  —  n a uk a  nie idzie w las,  ino w 
nas.

Nie! Ani mi s ię  nie śni.  Ale n iech  pan 
pos łucha.  Widzi  pan, znam ta k ie go ,  co to 
może  ju ż  ze t r zyd z ie śc i  na rzeczonych  
miał ,  a za każdą ,  j a k  s ię nazywa,  chc iał  
wie lk i ego  posa gu ,  bo —  peda,  —  i e  bez 
posagu  k o b i t a  u n iego  nic n ie  w ar tn a .

A, widzi  pan?  P r z e c ie  j a  wiem, co g a ­
dam i zaram wiedział ,  że s ię to panu b e ­
dzie podobało.  J a  s t a r y  p r a k t y k a n t  i nie  
z je d n e g o m  pieca  ch leb jad ł ,  a j a k  była 
wojna , tom n a w e t  nie ja da ł  chleba,  a lem 
jadł ,  j a k  s ię  nazywa,  doświadczenie  i t e r a .  
choć-em n iby ino z d e r ó ź k ą  s ię  został ,  
ale, n imożna  powiedz ieć ,  źle mi nie j e s t ,

No to, wi pan,  k iedy  ten  cwaniak  już 
w szy s t k i e  kob i ty  obleciał ,  a od żądny  po­
s a g u  n ie  udało się dostać,  spuśc ił  nos na 
k w in tę  i myślał ,  że ju ż  forba j .  Aż tu się 
j e d n e g o  razu,  j ak  s ię  nazywa,  s w a t k a  
zna laz ła ,  dwieście  z ło ty ch  od n iego  z a d a t ­
ku wzię ła  i peda,  że go boga to  wyswata .  
No a un, peda,  że d laczego n ie ?  wedle  t e ­
go to i owszem.  S w a tk a  by ła  cwana,  za­
prowadzi ła  go do knajack ie j  rod z iny ,  co 
jed y n a c z k ę  mia ła  na  wydaniu,  a n ik t  j e j  
wz ią ć  nie  chciał ,  to se  peda, że k iedy  się 
f r a j e r  zjawił ,  t r z a  go t r z y m a ć  r ęk am i  i 
zębami ,  żeby ,  j a k  s ię  nazywa, nie z m ą ­
drzy! się zawczasu  i nie zwiał .  Ano i 
n adszed ł  n iby dz ień  ślubu,  gośc i  s ię  dużo 
z jecha ło ,  ca ła  kna ja cka  r o d z in a  s ię  zesz ła 
i f r a j e r a  obstąp i ła ,  żeby  z r o d z in y  już  nie 
wylazł .

Co? Ano tak,  bo pr zec ie  lep szy  w r ó ­
bel  w garści ,  niż go łą b  na  dachu.

Widzi  pan — kiedy ju ż  m i e l i  d r y n d a ­
mi w y je ch ać  do ś lubu,  f r a je r ,  niby pan  
młody,  dawaj  s ię  cechlować  o po sa g  i peda,  
źa nóżki  na  stół,  bo inaozy do ślubu nie 
pojedzle i pannę  zos tawi .  T a r g  w t a r g  i,

j a k  s ię  nazywa,  s tanę ło  na  tem,  że d o s ta ­
nie ty s i ąc  z łotych.

Ale gd z i e t am .  Niech pan poczeka.
S t a r y  panny młodej ,  cwany na w s z y s t ­

k ie  boki  i kan ty,  j a k  się nazywa, był  nie 
w c iemię b i t y  i peda,  że na  pa na  młodego  
w aron k i  się zgadza,  ino mus i  p iniądze  
wziąć z banku,  a „ t e r a  —  peda  —  ju ż  za 
późno,  bo banki z am kn ię te " .

E,  mia ł  ta, ni miał,  bo skąd?
Pa n  młody nie us tę p o w a ł  i cechlować 

się wzięl i  j e sz c z e  więcy,  a le  że s t a ry  
p r a k ty k ę  miał ,  n imożna  powiedz ieć,  to 
na jprzód  młodego  wódką  u t r a k t o w a ł , ’ po­
tem  w y ją ł  coś na  s t o p i ę ć d z i e s ią t  z ło tyc h  sa- 
memi  dz ie s ią tkami  papierowemi ,  dał  m ło ­
demu i peda,  żeby  dobrze  schował,  bo, 
j a k  s ię nazywa  do ślubu czas,  a ks iądz  
gn iw a łb y  się,  j a kby  za jecha l i  zapóźno.

Widzi  pan?  I  po ś lubie ,  k i edy  młodemu 
po wódce znowu rozum do g łowy wrócił ,  
dawaj  na s t a r e g o  i na  żonę.  To, pedam 
panu,  że, j a k  s ię  nazywa, tak ie  baty do­
stał ,  co je sz c z e  dziś,  choć to j u ż  k i lka  
mies i ęcy  po ślubie,  czuje,  że go boli .  
Z kob i tą  żyć musi  i basta ,  a co dostał ,  to 
dos ta ł  i mus i  t r zymać .

Wio! Wis ta !
No, to t e r a  ju ż  pan wi. j ak ie to  n ie ­

k t ó r e  ludz ie  są  cwane .

Ano tak.  J a  tyż bym  panu radz ił ,  żeby 
się pan miał  na  baczności  i rozmyśl i ł ,  
k iedy  jes zcze  czas.  A ja k b y  pan chciał,  
j a k  s ię  nazywa, m o ją  Kos tu s ię  zobaczyć,  
to i owszem,  bo j a  wed le  te go  zawsze  się 
zgadzam.

Jesz cze  czas?  No to dobrze .  P r z e p r a ­
szam pana ,  ale mi żal dobr ego  człowieka,  
a p r zec ie m j a  pana ,  j a k  się nazywa,  po lu ­
bił, n imożna  powiedzieć. . .

No to nie,  J a k  zawsze proszę  pana ,  
Dziękuję ,  dowidzynia ,  wesołych  świą t.

N a za d l  W io ,  g n i a d y !
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Z  KBAJU.
Korona Królewska 

i Krzyż „V irtu ti M ilitari" w herbie 
W arszawy.

Dyrekto r  Muzeum Narodowego w W a r ­
szawie,  zoany uczony prof. Bronisław 
Gembarzewski ,  zwrócił  się do magis t ra tu  
s pismem, w którem powołująe s ię na 
rozporządzenie  P re zyden ta  Rzeczypospo­
l i te j  z dnia 24 lutego 1930 r. stwierdza,  
Ze otwiera  ono pole dla władz miejskich 
do wniosków nad zmianami herbu W ar ­
szawy, zgodnie z powagą stolicy i je j  za­
sługami.

Dyrekto r  Gembarzewski  proponuje po- 
zoBtawić dotychczasowe zasadnicze emble­
maty  herbu: Syrenę z głową bez nak ry ­
cia, ze zwróconą ku górze prawicą,  t r zy ­
mającą w lewej ręce tarczę  okrągłą etc., 
przewiduje j ednak wprowadzenie nas tę ­
pujących dodatków: l )  koronę królewską
na tarczy herbu,  na  podobieństwo herbu 
b. Króles twa Polskiego,  według uchwały 
Sejmu z r. 1931. Korona ta  zaznaczałaby 
stanowisko Warszawy,  jako stolicy pań­
s twa.  2) Nadanie herbowi  Warszawy o r ­
deru „Vir tu t i  Militari* z dewizą „Sem­
p e r  Heroicu®-

Projektodawca powołuje się przytem 
na znane w historj i  wypadki bohaterskie j  
pos tawy mieszkańców Warszawy.  W roku 
1794 ludność Warszawy w dwudniowej 
niezwykle krwawej  walce wypar ła  z W a r ­
szawy wojska rosyjskie.  Za Księs twa 
Warszawskiego wyróżni ły się pułki, r e ­
krutujące  się z mieszkańców Warszawy. 
Wybuch powstania Lis topadowego był 
głównie dziełem 4 pułku piechoty,  złożo­
nego z rdzennych warszawian. Znany j e s t  
udział Warszawy w krwawych walkach 
1861 — 1864 la t  i wreszcie w mar tyrolo-  
grjl narodowęj ,  znoszonej bohatersko i z 
godnością do 1915 r. W świeżej  też pa­
mięci j e s t  udział  stolicy w obronie prz e­
ciw najazdowi w r.  1920

Książę, Urusow obrażony na operetKę 
w W arszawie.

Podczas przedstawienia  w te a t r ze  „No 
wości“ , do garderoby  ar tys tów w przerwie 
wszedł jaki ś  mężczyzna,  wyrażając swe 
oburzenie pod adresem ar tys ty ,  k tóry od­
twarza  w granej  opere tce  śmieszny typ 
ks ięc ia Urusowa,  b. szembelana i ro tmi­
s t r za  cara Mikołaja II. Nieznajomy żądał 
zdjęcia z afisza operetki ,  grożąc w prze­
ciwnym razie wystąpieniem do prokuratora .  
Gdy przybysza  poproszono o wylegi tymo­
wanie się, okazał on dowód na nazwisko 
ks. Urusowa,  wobec czego protes tu je  prze­
ciwko używaniu jego nazwiska w operetce .  
Napróżno dyrekcja s tara ła  się wyt łuma­
czyć, że opere tka  t a  była gran« zagranicą  
i nie było żadnych sprzeciwów z powodu 
a j y  wania tego nazwiska. Ponieważ nie do­
szło do porozumienia,  sprawa oprze się 
o sąd.

ZE ŚW IA T  A.
W ystawa chrześcijańsKiej sztuKi 

orjen talnej.
W maju b. r. zos tanie otwarta w Paryżu 

wystawa dzieł sztuki chrześcijańskiego 
wschodu.  Przy tej sposobności będą ró­
wnież wystawione po raz pierwszy, skarby 
f rancuskich katedr i muzeów, muzeów S ta­
nów Zjednoczonych, Grecji i tp.

Zostanie również zorganizowany oddział 
dla bizantyjskiej muzyki kościelnej.

Ponowny związeK małżeńsKi Księcia 
Mdivani.

W tych dniach odbył się w New Jorku 
ślub księcia Mdivani, byłego małżonka ar­
tystki filmowej Poli Negri, z śpiewaczką 
operową Mary Mac CormicK. Na ślubie, 
który odbył się wyjątkowo skromnie, byli 
obecni  jedynie brat  księcia z żoną, gwiazdą 
filmową Mac Murray, oraz kilku przyjaciół. 
Książę Mdivani otrzymał rozwód od sądu 
paryskiego dopiero przed kilku dniami, 
podczas  pobytu w Hollywood. Młoda para 
udaje się w podróż poślubną do Japonji.  
Księżna Mdivani opuści prawdopodobnie 
scenę i poświęci się gospodarstwu dom o­
wemu.

B. Królowa-wdowa szuKa żony 
dla swego syna.

B. Królowa rumuńska Marja  bawi obe­
cnie w Paryżu.  P r a g  ie ona ożenić swego 
młodszego syna ks. Mikołaja,  bra ta  króla 
Rnmunj i  Karola II  z wielką księżną Cyrą, 
córką  w. ks. Cyryla.  Jak wiadomo w. ks. 
Cyryl j e s t  pre tendentem do t ronu rosyj- 
Bkiego. Królowa Marja po przybyciu do 
P a ry ż a  udała się do miejscowości St. 
Br ienc  w Normandji ,  gdzie obecnie prze­
bywa w. ks. Cyryl.  Z małżeństwa tego 
spodziewa się królowa Marja  uznania przy- 
łąezeńia Besarabj i  do Rumunji .

N a d z w y c z a j n e  p r z e d s t a w i e n i e  f i l m o w e  NOCNE W y ł ą c z n i e  d l a  m ę ż c z y z n  od lat  1 8

W A L K A  Z  P R O S T Y T U C J A
Potężny film seKsualny. Fotosy reKlamowe przez cenzurę niedozwolone. 

Film poprzedzi odczyt Dr. med. MARTY GRABOWSKIEJ.

Tylko w  so b o tę  11 i w  niedzielę 12 kw ietnia  
Kino „CASING" o  godz. 11 w iecz.

Czem zajmowali się ojcowie
wielkich muzyków?

O ile dokładnie przes tudjujemy li stę 
większych lub mniejszych muzyków, po­
czynimy bardzo ciekawe spostrzeżenia,  
mianowicie,  rodzice ich, oczywiście,  z nie- 
licznemi wyjątkami , byli również zawodo­
wymi muzykami.  Poniżej  podajemy nazwi­
ska tych nielicznych kompozytorów,  k tó­
rych rodzice,  oprócz muzyki,  zajmowali 
się innemi zawodami. Ojciec Cbopin‘a był 
nauczycielem wychowawcą, matka zaś s łyn­
ną  pianistką.  Ojciec Haudla był chi rur­
giem, dziad zaś ze s t rony  jego matki — 
znakomitym ins t ru men ta l i s tą  i śpiewakiem. 
I  Clement i miał ojca złotnika, dziada zaś 
ze s t rony ojca nauczyciela muzyki.  Ojciec 
Dvorzak‘a był właścicielem gospody, F lo­
towa obywatelem ziemskim. Ojcowie Men­
delssohna i Meyerbee ra  byli f inansistami , 
Schummann'a —  księgarzem; Czajkowskie­
go — dyrektorem huty; Smetany — piwo­
warem, Vis t t i ‘ego — kowalem (wyjątkowo 
muzykalnym).

Są wreszcie niemal całe rodziny,  k tó­
rych członkowie zajmowali  s ię muzyką. 
Najs ławniejszą była rodzina Bacha, na ­
s tępnie  Jana  Strauss ' s ,  s łynnego kompo­
zytora  walców. Ojcowie Schuber ta ,  Bruck­
nera,  Regera,  Haas# byli nauczycielami.  
Beethovens  — tenorem i kapelmist rzem,  
dziad zaś był śpiewakiem kościelnym. Mo­
zar ta  — skrzypkiem i teore tyoznym zna­
wcą muzyki.  Ojciec Bizeta był nauczycie­
lem śpiewu. Busoniego,  Brucha i Gr iega 
matki  były nauczycielkami muzyki.  Ojciec 
Brahmsa był kontrabas is tą,  Ross iniego — 
muzykiem, matka  zaś śpiewaczką.  Ojciec 
Strawińskiego był basem w operze mo­
skiewskiej ,  Wagnera  — urzędnikiem i u- 
ta lentowanym amatorem muzyki.  Rodzina 
Webera  posiadała wielu muzyków.

Widzimy więc, że zdolności muzyczne 
przechodzą niejako z ojca na  syna, dzie 
dziozone są również po matce,  lub po 
przodkach.

„Narodzie, umieram niewinny!"
Kat LudwiKa XVI opisuje ostatn ie  chwile nieszczęśliwego w ładcy w liście,

Który obecnie odnaleziono.
Podawane często w wątpliwość o s t a ­

tnie słowa Ludwika XVI na szafocie. Nie­
którzy historycy twierdzi li ,  iż słowa j^kie 
on wypowiedział,  włożyła mu w usta do­
piero legenda,  s tworzona przez rojalistów. 
Tymczasem obecnie znaleziono dokument,  
k tó ry  w niezbi ty sposób s twierdza au ten ­
tyczność jego słów, oraz opisuje dokładnie 
wst rząsający ten moment.  Dokumentem 
tym j e s t  l ist,  wysłany przez kata Samso- 
na dnia 20 s tycznia 1799 r. w miesiąc pc 
egzekucji  do obywate la Leona Dubois,  któ­
ry  redagował wówczas dziennik „Termo­
metr®. (Nazwa już dokładnie okreś la  ów­
czesną rozgorączkowaną epokę).  Li s t  ten, 
będący obecnie w przechowaniu prawnucz­
ki owego redaktora ,  mieszkającej  w Algie­
rze  panny B. brzmi następująco:

— „Obywatelu! Podróż,  k tórą  musiałem 
przedsięwziąć była powodem, że nie od­
powiedziałem zaraz na propozycję,  k tóreś  
mi pan uczynił w sprawie Ludwika Capeta 
( t ak  nazywali  rewolucjoniści  mieszezań- 
skiem imieniem Ludwika XVI. Przyp.  Red.) 
Oto s tosownie do mojej obietnicy dokład­
na, prawdziwa relacja,  tego co się stało:

—  „Gdy schodził  z wozu na  miejscu 
egzekucj i  powiedziano mu, że musi zdjąć 
surdut .  Robił  trudności ,  mówiąc,  że mogą 
go ściąć, tak jak jest .  Gdy mu przedsta­
wiono, że to będzie niemożliwe, sam po­
magał  do jego zdjęcia. Robił  również po­
dobne trndności ,  gdy chodziło o związanie 
mu rąk.  Lecz skoro towarzysząca mu oso­
ba ( t  zn. ów sam kat. Przyp.  Red.) o 
świadczyła,  że to będzie os ta tn ie  jego

ustępstwo, zgodził się na to Następnie 
dopytywał się czy bębny ciągle będą bić. 
Odpowiedziano mu, że nie wiadomo i to 
była prawda. Potem wyszedł na szafot i 
chciał skierować się ku przodowi, jakgdy- 
by zamierzał  coś powiedzieć,  ale p rz ed s ta­
wiono mu, że to również j e s t  niemożliwie, 
więc pozwolił się prowadzić na miejsce,  
gdzie  go związano i wówczas zawołał b a r ­
dzo głośno:

„Narodzie,  umieram niewinny!" 
Następnie ,  obracając się ku nam, rzekł:

„Panowie,  nie zawiniłem tego wszyst ­
kiego, o co mnie oskarżają.  P ragnę ,  aby 
moja krew była cementem,  zespalającym 
szczęście F rancu .ó w " .  Oto, Obywatelu j e ­
go ostatnie prawdziwe słowa.

„Niezależnie od tego małego sporu co 
do zdjęcia surdut# i związania rąk  poddał 
się on spokojne wszystkim zabiegom Na­
wet  zaproponował  nam, że sam sobie o- 
betnie  włosy. I ażeby oddać hołd prawdzie 
t rzeba  stwierdzić,  że zniósł to wszystko z 
zimną krwią i spokojem, k tóry  nas wszyst ­
kich zadziwił.  J es t em  przekonany,  że czer­
pał on ten  spokój z zasad religji ,  k tórą  
n ik t  bardziej  nie był przepojony niż on.

— „Możesz pan być pewny, Obywatelu,  
że j e s t  to prawdziwy opis tego wielkiego 
dnia

„Mam zaszczyt  być, Obywatelu,  pańskim 
współobywatelem*.

SAMSON.
Paryż ,  20 lu tego 1799, rok II  Republ i ­

ki Francuskie j .

Chleb z kartofli i grochu dla górników nad Donem
W Zagłębiu Donieckiem, w mias tach 

Kupiańsku, Millerowie i osadzie robotni ­
czej Kramatorskaja  doszło do poważnych 
rozruchów robotniczych na t le  żywno 
ściowem. Hasłem do wybuchu było poja­
wienie się w spółdzielniach sowieckich 
chleba,  wvpiekanego z mieszaniny mąki 
kar toflanej  i grochowej .  Tłumy rozgory ­
czonych robotników zdemolowały doszczęt ­

nie kilkanaście spółdzielni.
Władze nie mogły aresztować przy ­

wódców rozruchów,  gdyż  cl schronil i  się 
do kopalni. Agenci GPU., którzy usiłowali 
dostać się do szybów, zostali  przez gór­
ników dotkl iwie poturbowani  i musieli  
z rezygnować z podziemnej ekspedycji  
karnej .

Nieszczęśliwy niedoszły małżonek.
BiuroKratyzm przypraw ił go o śmierć.

Jaan Hirm, zamożny wieśniak, zgłosił 
się pewnego dnia do urzędu stanu cywil­
nego w mias teczku Peruan (Estonja)  po 
papiery, pot rzebne mu do ożenku. Urzęd­
nik, poszukujący papierów Hirma, oświad­
czył mu po pewnym czasie,  że w księgach 
jest  zanotowane,  iż Jaan Hirm zmarł przed 
t rzema laty.

Począł tedy Jaan walczyć ze „świętym 
biurokracym".

O ożenku narazie nie mogło być mo­
wy, nic mu też nie pomogło oświadczenie,  
że kuzyn jego o tern samem imieniu umarł  
przed t rzema laty, mylnie zaś wpisano

śmierć jego do papierów żywego Hirma.
Upłynęło wiele miesięcy, zanim uwie­

rzono Jaanowi, że on żyje. Po wielu t ru­
dach udało mu się dowieść,  że naprawdę 
żyje, lecz widocznie Hirm był już śmierci  
przeznaczony, jedynie los o nim zapo­
mniał.

Nadszedł  dzień ślubu. Dom, wybudo­
wany przez Jaana,  był całkowicie gotowy 
na przyjęcie ukochanej,  przeto zajął się 
zasadzeniem drzewa (jest  one niejako sym­
bolem uroczystości),  lecz widocznie było 
ono zaciężkie,  bo po chwili Hirm padł  
martwy na ziemię.

M alarstwo sowiecKie na czerwono.
Sowiecki dep a r t am en t  sztuki  i kul tury 

prole tar jackie j  komisarj&tu oświaty wydał 
odezwę, w której  zaleca malarzom sowie­
ckim, aby do obrazów swych używal i mo­
żliwie najwięcej. . .  farby czerwonej.  In­
ne kolory „nie powinny przekraczać 16 —
20 proc. ogólnej ilości użytych do obrazu 
farb*.

Jedynie  w ten  sposób, zdaniem au to ­
rów odezwy, sz tuka proletar jacka  „unie­
zależni się od wpływów zachodu*.

Deszcz banKnotów 
poKrył ulice Medjolanu.

Medjolan nawiedzony został  onegdaj 
przedpołudniem przez prawdziwy deszcz 
pieniędzy,  k tóry  wywołał  wśród ludności 
olbrzymie poruszenie,  tembardziej ,  że do­
tychczas  nie zdołano us tal ić b l i t szyoh 
przyczyn i sprawców teg o niezwykłego 
zjawiska.

Mianowicie w godzinach przedpołudnio­
wych przez  główne ulice mias ta z wielką 
szybkością pędził samochód, z k tórego nie­
znani dotychczas pasażerowie wyrzucali  
eałe pliki banknotów 50-lirowych, k tóre 
wkrótce  w wielkich masach pokryły bruk 
i chodniki.  Przechodnie początkowo nie 
zwracali  uwagi na wirujące  w powiet ru 
papiery,  w przekonaniu,  że chodzi tu o 
kar tk i  reklamowe. Dopiero pewien 60-letni 
mężczyzna pierwszy rozpoznał  banknoty 
jako prawdziwe i na tychmias t  przy pomo­
cy dwóch młodszych towarzyszy począł 
skwapl iwie zbierać skarby,  leżące dosło­
wnie na ulicy. Został  on j ednak przez po­
licję aresztowany, podczas, gdy obydwom 
chłopakom udało się zbiec z pokaśną ilo­
ścią zagarnię tych banknotów.

Wszelkie poszukiwania za nieznanymi 
dobroczyńcami pozostały dotychczas be* 
wyniku,  władze s to ją przed zupełną za­
gadką.

Bolszewicy zaprow adzają KrdtKie
suKienKi i modną fryzurę  pod 

przym usem .
Jeś l i  chodzi o obyczajowość i uczucie 

wstydu,  jak  wiadomo is tn ie ją  dwustronne 
okoliczności, co „godzi się* lub też  „nie 
godzi*.Żadna kobieta nie będzie się „wsty­
dziła* na plaży zaprezentować swego s t r o ­
ju  kąpielowego,  jednakowóż będzie się 
wstydzić listonosza,  będąc w negliżu,  k tó­
ry  j ą  niemal od stóp do głów okrywa. Są 
ludzie, k tórzy twierdzą,  że „familjenbady* 
nie mają racji  bytu,  popiera ją jednak t. 
zw. kąpiel iska „nagusów*.

Duchowieństwo grzmiało przeciwko 
krótkim sukniom i krótkim włosom, pod­
czas gdy inne sfery  gorąco popiera ły to, 
twierdząc,  że hygjena  tego wymaga.

W małej  wiosce sowieckiej  na Uralu  
władze wydały rozporządzenie,  aby wszys t ­
kie kobiety obcięły włosy.

We wsi zapanowała konsternacja.  Ko­
biety nie chciały nosić krótkich  włosów. 
Władze postanowiły zmusić j e  siłą. Zap ro ­
wadzono wszystkie do tamtejszego f ryzje­
ra, który dokonał te j  kunsztownej „ope­
racji*.

Po pewnym czasie doniósł jed en  z 
dzienników moskiewskich,  że krótkie wło­
sy s tają  się modne,  przeto łzy oschły, u- 
s tępując  miejsca ogólnej radości,  jaka  za­
panowała wśród sowieckich „ofiar mody*.

Ciekawy zakład.
W kolonji polskiej w Paryży niezwykłe 

zainteresowanie wzbudził  zakład dwóch 
malarzy. Założyli się oni o 2.000 franków. 
Nagrodę miał  otrzymać ten z zakładają­
cych się, który pierwszy dojdzie do bazy­
liki na górze Montparnasse,  mając  obuwie 
napełnione grochem.

Pewnego dnia rano olbrzymie t łumy lu­
dzi, powiadomionych O zakładzie,  zebrały 
się na starcie i z podziwem patrzyły na 
jednego z malarzy, który zupełnie normal­
nym szybkim krokiem doszedł  do mety, 
pozostawiając swego współzawodnika dale­
ko w tyle. Wyglądało to tak podejrzanie,  
że konkurent  zażądał  kontroli butów zwy­
cięzcy, kwestjonując,  czy były one wypeł­
nione grochem, zgodnie z warunkami  za­
kładu. Kontrola jednak wykazała n ies łusz­
ność zarzutu, gdyż buty zawodnika były 
pełne grochu, tylko... gotowanego.

Nauka psów i o psach.
Instytut zoologiczny przy uniwersytecie 

w Berlinie założył towarzystwo „zajmujące 
się kształceniem psów*. Towarzystwo to, 
zaopatrzone w obfitą bibl jotekę o psach, 
o sposobach ich tresury,  jako cel postawi­
ło sobie zaprowadzenie —  drogą licznych 
doświadczeń — roli psa w życiu człowieka 
na zupełnie nowe tory.

Wprawdzie cele te są, jak dotąd,  pra­
wie nieokreślone,  to jednak zyskały już so­
bie licznych zwolenników wśród członków 
instytutu psychologicznego w Berlinie,  a 
także w szkole agronomicznej i weteryna- 
rji.



9tr. 6. „ S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E ' Nr. 23.

Informator Częstochowski rozrywkowy.
Kiirja Biskupia Oj»cezji Częstoch.
G odziny  u r z ę d o w e  co dz ienn ie  od 9 do 14.

S ta i 'o s iw o .
ulica D ąb ro w sk ieg o  4.

G odziny u r z ę d o w e  cod z ie n n ie  od g. 9-ej 
do 15-ej, w  so b o ty  do g. 13-ej. S la r o s ta  p o ­
w ia tow y,  p. inż. K u eh n  p rzy jm u je  in te r e s a n ­
tó w  co d z ie n n ie  e d  godz. 10 do 12.

S ejm ik  p ow . C z ę s to c h o w s k ie g o .
B iu ro  i kasa  cz y n n e  od godz .  8.30 do l i . 30 

w  so b o ty  do g. 14. S e k r e t a r z  p. Z. K achelsk i  
p r z y jm u je  i n t e r e s a n tó w  co d z ie n n ie  w  go d z i­
nach  b iu row ych .

«omunaina Kasa Oszczędności.
Godziny  b iu r o w e  i k a s o w e  Jod fg. 8 do 14. 

D y re k to r  p. W .  K obyłeck i p r z y jm u je  od 9 
do 14.

Magistrat,
G odziny  u r z ę d o w e  od godz  8.30 do 15,30. 

K om isarz  Rządu, p. B ra tkow sk i p rz y jm u je  od 
godz.  11 do 13. G odziny  k aso w e w  M agis tra ­
t e  od 9 do 13, w  so b o ty  od od 9 do 12. Kie­
ro w n ik  b iu r a  p o m ia ró w  p rz y jm u je  od l i d o  13 
MiejsK Biuro  Wodociągów i K a r , .  llx icji  

Kasa czynna  co d z ie n n ie  od godz. 9 do 13, 
w  s o b o ty  od 9 do 12, b iu ro  o tw a r te  od 9 do 
15. D y r e k to r  p r z y jm u je ;o d  godz. 11 do 13.

Powiatowy Urząd Zdrowia.
B i u r o  c z y n n e  cod z ie n n ie  od  8. 0 do 15.30 L e  

k a rz  po w ia to w y  p r z y jm u je  od g. 9 do 13.
Powiatowa Kasa Chorych.

Biura  cz y n n e  co d z ie n n ie  od godz. 8 do 15, 
w  s o b o ty  do godz. 14. K om isarz  R z ąd o w y  
p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  od g. 12 do 13. L e k a rz  
na c z e ln y  od 12 do 13. N acze ln ik  w ydz ia łu  f i ­
n a n s o w e g o  od 10 30 do 11.30. W y d a w a n ie  k a r t  
do le k a r z y  od godz. 8 do 12 i od 14 do 18. 
P o g o to w ie  le k a r s k ie  i ap tek i  P.K.Ch. C zynne  
b e z  p r z e r w y  d n ie m  i nocą.

P«cz<a i Telegraf.
Główny U rząd  P o o z t o w j - T e l e g r a t i c i n y .  ul. Ś l ą s k a  

godz.  u r z ę d o w e  od  8 do 12 i 15 do 18, t e l e ­
g ra f  bez  p r z e rw y .  L is ty  p o ś p ie s z n e  (expres) 
p rz y jm o w a n e  są p r z e z  ca ły  dzień.

Urząd P o e z t m - T e | e g r a f i c z » |  Ki 2, p rz y  ul. T r z e ­
ciego  Maja (C zęs tocbów ka)  czynny  co d z ie n n ie  
ja k  w y że j ,  o p ró cz  te leg ra fu ,  k tó ry  zam yka  się 
co d z ie n n ie  o godz. 18

Urząd P o c z t a w a - T a l a g r s f i c z n y  )fc 3, p rzv  ul. S t r a ­
żack iej  15, godziny  u r z ę d o w e  ja k  w y że j .

Urząd Poeztowo-Tslagratiozny Ife 4, p r z y  ul. K o ś­
ciuszki 45, godziny  u rz ę d o w e  od 9 do 13 i od 
16 do 19.

Ur ad Akcyz i Monopoli.
Gcdziny u r z ę d o w e  od 8.30 do 13. N acze l­

nik p rzy jm u je  c o d z ie n n ie  od  godz. 9 di 4. 
Psóstwowy magazyn wyrobów *< o™.

Ulica F a b ry c z n a  12, te ł .  196. Miesz n ie 
k ie ro w n ik a  te lef.  547. Biuro cz y n n e  od • dz.
8 do 12, w  so b o ty  od 8 do 10.

Dowództwo 7 ej Dywizji Piechoty,
A leja  II I-ci a 47.

. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz. 9 
do 15. D ow ódca  Dywizji ,  g e n - r a ł  D ąbkow sk i 
p rzy jm u je  c o d z ie n n ie  od godz. 12 do 13. Do­
w ó d c a  P ie c h o ty  D y w iz y jn e j  od  12 do 13.

Zakła<ty Saakowe.
I s z a  M ą s l d a  Gimn P a ń s t w ,  im. H. S i a n k ia w i e z a ,  A leja  

I I I -c ia  60. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od 
godz. 8 do 15, w  s o b o ty  do  13 D y re k to r  
p rof.  W .  P lodow sk i  p rz y jm u je  codz ienn ie  od 
godz. 13 do 14.

II j i e  Gimn. P a ń s t w ,  im. R. T r a u g u t t a ,  ul. K ościusz­
ki 19. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz.
8 do 14. D y r e k to r  prof. Z b ie rsk i  p rz y jm u je  w  
pon iedzia łk i ,  piątki, so b o ty  od godz. 12 do 13 
w e  w to r k i  od 10 do 12, w  śro d y  od U  do 13.

Gim naz jum  Z w iąz k u  Z a w .  N a uc z .  Po lsk ie ! )  Sz k ó ł  Ś r td n . ,  
ul. S zk o ln a .  K ance la r  a czynna  co dz ienn ie  od 
12 do 15. D y re k to r  d r .  W i n c e n ty  Ja s iew ic z  
p rz y jm u je  co dz ienn ie  od  godz. 8 do 9 i 13—-14.

S z k o ł a  Handiowa K o e d u k a cy jn a  g rzy  S lo w .  Kupc. Po lsk ich
ulica H and low a .  K a n c e la r ja  czynna  codz ien -  
n ie  od godz. 8 do 14. D y re k to r  prof. Szm ulski 
p rzy jm uje  co d z ie n n ie  od godz. 13 do 14.

S z k o ł a  R z e m i e ś ln i c z a ,  ulica K ościuszki 23. K an­
c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz. 8 do 16 
D y re k to r  inż. B a r to sze w sk i  p rz y jm u je  codz ien  
n ie  od godz. 8 do 16.

l - s z e  Ż e ń s k ie  Gimn. P a ń s t w ,  im. i .  S ł o w a c k ie g o ,  ulica 
Kościuszki 9. K an c e la r ja  czynna  co dz ienn ie  
od godz. 9 do 14. D y re k to rk a ,  p. Idz ikow  a 
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od godz. 10 do 11

Gim nazjum  Ź i ń s k i o  S.S.  N a z a r e t a n e k ,  ul. D ą b ro w ­
sk iego  8. K ance la r ja  cz y n n a  od godz. 8 do 13. 
P rz e ło ż o n a  S. L. M a linow ska  p rz y jm u je  w  
godz inach  b iu ro w y ch .

M ie js k ie  Ż e ń s k ie  Seminarium N a u c z y c i e l s k i e ,  Z aw odz ie  
w p a rk u  N aru tow icza .  K an c e la r ja  czynna  co­
d z ien n ie  od godz .  9 do 14. D y re k to rk a ,  p .N u r  
czyńska  p r z y jm u je  od godz. 1C— U.

Inspektor svfcolny.
Godziny  u rz ę d o w e  co dz ienn ie  od 8 do 15, 

w  sobo ty  od 8 do 13.30. I n s p e k to r  szkolny, p. 
K az im ierz  P e c h e  p rzy jm u je  w e  w tork i od g o ­
dziny  11 do 14.

Inspektorat Pracy
A leja  11-ga 35. B iuro czynne  od g. 8.30 do 

15. I n s p e k to r  inż. W a s i lew sk i  p rz y jm u je  w e  
w to rk i  i p ią tk i od godz. 9 do 13.

Pańs-wowy U -z ą i  Pośr .  Prrcy
ul. J a sn o g ó rs k a  24. B iuro  czynne co d z ie n n ie  
od godz. 5 do 13. K ie ro w n ik  p .T .  M ajer  p rzy j  
m u je  c o d z ie n n ie  od godz. 11 do 13.

P a w ls t ew y  Urząd Zi«m< ki
ul. K ilińskiego 3. B iuro czynne  od  g. 8.30 do
15,30 K om isarz  P. U. Z., p. S. G ielen iow ski 
p r z y jm u je  od godz. 11 do 14.

Sąd Okręgowy Wydział Rejestru  
Handlowtga

K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz. 
10 do 13.

Zakład Ubezpieczeń od wypadków
ul. Kościuszki 44. Biuro ca y n n e  od g. 8 do 15 

Szpitale.
S z p i t a l  c h i r u r g i c z n y  Rajów.  fc'arji P a nny ,  A leja  17 .

O d w ied z an ie  ch o ry c h  w  n ie d z ie le  i św ię ta  
od godz. 16 do 17 (sala  1, 2, 5), w  pon iedzia łk i 
i czw ar tk i  od godz. 16 do 17 (sala 3, 6), w to r ­
ki i p ią tk i od godz. 16 do 17 (sa le  4 i 7).

S z p i t8 l  dla  ch o ró b  z a k a ź n y c h ,  ul. D ą b ro w sk ie g o  
21. In fo rm acy j o cho rych  udzie la  fe lc ze r  w  
n ie d z ie le  od godz. 9 do 10, w  ś ro d y  le k a rz  
sz p i ta ln y  od godz. 13 do 14.

S z p i ta l  g inekolog czny ,  ul. W a s z y n g to n a  (daw­
n ie j  Jasna)  21. O d w ie d z a n ie  ch o ry c h  w  n ie ­
d z ie le  i ś ro d y  od godz 15 do 16 (do kobiet)
w  p o n iedz ia łk i  i czw artk i  od 16 de 16 (do
m ę ż c z y z n  i dzieci.

Sz p i ta l  C z ę s t .  T ow. Dobrać ynnoóc i  dli Żydów, na Za- 
w odziu .  O dw iedzan ie  cho rych  w  n iedzie le ,  
ś ro d y  i s o b o ty  od godz. 15 do 16.

Towar zys two  Opieki rad zwierzętami.
III A le ja  Nr. 49. T e le fo n  7 -6 7 .

Związki Zawodowe.
P o lsk i  Z w i ą z o k  Z a w o d o w y  „ P r a n a " .  ul. Mala 8. Go­

d z in y  b iu ro w e  co dz ienn ie  od 16 do 19. W
n ie d z ie le  i św ię ta  b iu ro  zam knię te .

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  Drukarzy  i P o k re w n y c h  Zaw odów 
w P o l s c e ,  Oddz ia ł  w C z ę s to c h o w ie .  Szko lna  nr.  14. S e  
k re ta r j a t  czynny  w  śro d y  każdego  tygodn ia  
od godz. 19-22 .

t a i p n l s  szarady sylabawe) Hr. 4 ,
umieszczonej w Nr. 13 „Słowa Częstochow­

skiego”.
A N T O N I  M A G I E R .

W y r a z y :
1. - A n c o c h u m a .
2.  N e p t u n .
3. T o k s y n a .
4.  O  p i a t.
5 .  N a w a .
6.  I n d o l e n c j a .
7. M a d e r a .
8. A  b e r a c j a.
9.  G r o d e t u r .

10.  I n f u ł a .
11.  E t e r.
12.  R o s o m a k .

Trafnych rozwiązań szarady sylabowej 
Nr. 2 nadesłało 21 osob, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze losowania 
uzyskały następujące: 1) Michał Kasprzy-
kiewicz, 2) Stanisław Irzykowski i 3) Ma­
ryla Chęcińska.

Wymienione osoby proszone są o zgło 
szenie się do Redakcji, w godzinach urzę­
dowych, celem odebrania nagród.

 (o )------

Z A D A N I E  Nr.  5.
BILETY WIZYTOWE:

N. -. K r o p e s t.

K. W o i n k i er.

A d a m  T i r n i s t e r.

W o. D n i c z u b y-

A d .  R e k t o r.

K upujcie ty lk o  
w y r o b y  k r a jo w e l

Z podanych powyżej biletów wizytowych 
podać zajęcie wymienionych.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania Redakcja „Słowa Częrtochowskiego" 
przeznacza 3 nagrody książkowe.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
Warszawa dnia 12 kwietnia.

10.00 Nabożeństwo z Krakowa.
11.58 Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa­

torium Astronomicznego. Hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzień bieżący.

12.15 Poranek symfoniczny z Filh. Warsz.
14.00 Odczyt roln. p. t. „Pszczelarzu, wiosna”.
14 20 Muzyka.
14 30 Odczyt p. t. „Zielonki i ich znaczenie w ho­

dowli świń".
14.50 St. Moniuszko: a) Arja Skoluby z op. „Strasz- 

ny Dwór“. b) Dziad i baba.
0 Odczyt p. t. „Nowsze poglądy w dziedzinie 
“Prawy roślin pastewnych".

15.20 Muzyka.
Pr°grf;m dla dzieci starszych:

16.10 Skrzynka pocztowa.
16.30 Muzyka z płyt gramofonowych
«  «  *li0p0;y P lo tk u ją c e g o  miłośnika fotografji.
16.55 Muzyka z płyt gramofonowych\lii Wiadomości przyjemne i pożyteczne.
17.30 Koncert Reprezent
19.00 Rozmaitości
19.25 P. J. Puciata—Pawłowska wygh feljeton.
19 40 Odczytanie programu na dzień następny. 
19.45 Kom. „Z przed stu lat".
19.50 Muzyka z płyt gramofonowych.
20.00 Monologi z Krakowa.
20.30 Koncert popopularny.
22.00 P. Wierzbicki wygł. feljeton p. t. „Do Ho- 

landji".
22.15 Utwory fortep.
22.50 Komunikat meteorologiczny, polic., sport.  
23 00 Muzyka lekka

KATOWICE, dnia 12 kwietnia.
10.00 Nabożeństwo z Krakowa.
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy.
15.20 15 35 Komunikaty Polskiego Związku Z rze­

szeń Gospodarczych Woj. SI. oraz komunikat 
Teatru Polskiego.

15.35 24.00 Transmisja z Warszawy.

W IE L K I W Y B Ó R

KART IMIENINOWYCH
w sklepie

Wł. ROŻNOWSKIEGO
ulica Św. Barbary 15.

Potrzebni chłopcy i dziew- 
cinęta do rozsprzedaży  

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32  

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

Poszukuję od 1 m aja  p oko ju  z kuchnią  w  ś r ó d ­
m ieśc iu  w iadom ość  w  re d a k c j i  d la  Z. J.

Przyjmę d w ie  in te l ig e n tn e  pan ienki na  m ię-  
szkan ie  w  ś ródm ieśc iu  w iadom ość  w  red a k c j i .

Zakład bednarsk i St. G łow ackiego  (I A leja  9) 
p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  na w sze lk ie  roboty,,  
w ch o d z ą c e  w  z a k re s  b ed n a rs tw a ,  jak ró w n ie ż  
u sk u te cz n ia  re p a ra c je .

Sprzedam  w ałk i  cuk ie rn icze ,  tan io  byle z a ­
raz. W iad o m o ść  w  redakcji .

Ksawery de Montepin.
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Po pierwszych słowach Teresa zadrżała 
i zwróciła głowę, by zobaczyć tego, który 
je  wymówił. Poznawszy rzeźbiarza, sąsiada 
swego z ulicy Bochard-de Saroo, zbladła, 
następnie spłonęła rumieńcem i zachwiała 
się ze wzruszenia.

Był to rzeczywiście Gastou Dauberive..
Spostrzegłszy jq, ubraną do wyjścia, 

postanowił iść za nią, i skorzystawszy ze  
sposobności, powiedział słowa poważne.

Biedue dziecko miało zaledwie siłę wy 
mówić głosem niepewnym:

— Panie... ależ panie...
Gaston cofnął się parę kroków, w tej 

chwili bowiem zobaczył panią Dsuroont 
łbliźającą się do drzwi magazynu, a me 
•hciał zwracać na siebie uwagi. Pani Eu- 
genja rzeczywiście nie spostrzegła go.

— Czas jest  tak ładny, że pieszo mo­
żemy przejść do bulwarów, a tam weźmie­
my powóz.

Gaston, który znajdował się od nich 
o trzy kroki i słyszał te słowa, postano­
wił iść za niemi.

Teresa owładnięta jeszcze wrażeniem, 
którego przed chwilą doświadczyła, szła 
powoli i jakby osłabiona.

—  Co ci jest, że s ię  chwiejesz? —  za­
pytała matka — czy jesteś  cierpiąca?

—  Nie, mamo —  odpowiedziała— prze­

zwyciężając się.
—  A jednak coś ci jest...
— Nie, zapewniam mamę.
I heroicznym wysiłkiem przyspieszyła  

kroku.
GastoD szedł ciągle za niemi, upajając 

się  jej chodem, pełnym gracji, choć chwi­
lowo ociężałym, oddychając z rozkoszą 
delikatną wonią, dochodzącą do niego z jej 
bujnych włosów i ubrania.

Pani Daumont z córką przeszła w po­
przek bulwar i zwróciła się do stacji po­
wozów obok teatru Variete.

— Dokąd jedziemy? — zapytał woźni' 
ca, wręczając tabliczkę z numerem powozu.

— Na ulicę Piramid, numer 27. Na 
godziny.

Konie ruszyły.
Gaston wskoczył do drogiego powozu 

i dał rozkaz woźuiey jechać za jego kole­
gą i zatrzvmywać się wszędzie, gdzie on 
się zatrzyma.

Na ulicy Piramid pani Daumont zamó­
wiła dla Teresy suknię balową \ toaletę 
dla siebie, stamtąd udała sia do modystki, 
później do magazynu kwiatów i nareszcie 
na ulicę d‘Argenteuil, dziś już nieistnie­
jącą, a w owym czasie mało uczęszczaną, 
prawie pustą

Gdy powóz zatrzymał się przed domem 
i Teresa chciała wysiąść, pani Engenja 
rzekła.

— Zostań, zabawię najwyżej kwandrans 
i poiedziemy dslej.

Weszła w korytarz i zadzwoniła u drzwi,

na których na mosiężnej tablicy widniał 
napis: Bank Dyskonto.

Zostawmy na chwilę panią Eugenję  
w kancelarji banku, i wróćmy się do Ga- 
stona Dauberire, którego powóz zatrzymał 
się w kilkaście sekund przed tym samym 
domem. Ni° tracąc czasu, młody człowiek  
wysiadł i postąpiwszy kilka kroków, usły­
szał jak pani Eugenja mówiła, że powróci 
dopiero po kwadransie. Skoro więc tylko 
drzwi za nią się zamknęły, przystąpił do 
jej powozu.

Teresa zostawała jeszcze pod wraże­
niem słów jego. Zdawało się jej, że słyszy  
jego głos i powtarzała:

— „Kocham cię całą duszą... potrzebu­
ję widzieć się z panią choć jedną chwilę 
bez świadków, i pomówić... chodzi o twoje 
szczęście, o twoją przyszłość,., o naszą 
przyszłość*.,.

Te banalne frazesy, których nie rozu­
miała z braku doświadczenia, wydawały się 
jej, zwłaszcza po rannej rozmowie z mat­
ką, niezmiernie ważnemi; sądziła, że szczę­
ście jej jest  zagrożone, że czeka ją przy­
szłość straszna. Dodajmy, że jej czyste, 
dziewicze serce, nie znające dotychczas 
żadnego uczucia, tembardziej przygotowa­
ne było do miłości przypadkowej. Jej są 
siad, którego nazwiska nawet nie znała, 
był dla niej uwielbieniem i brałją za mo­
del. Było to więcej niż potrzeba, by wzbu­
dzić w niej miłość... Ileż młodych dziew­
cząt w jej położeniu nie doświadczyłoby 
tego uczucia?

Nagle doznała wrażenia jeszcze silniej­

szego, niż za pierwszym razem. Spostrze­
gła Gastona zbliżającego się do drzwiczek 
powozu. Przerażenie jej wzrosło tak da­
lece, iż nie była w stanie wymówić słowar 
ani uczynić ruchu, by go powstrzymać od 
zuchwalstwa, które w razie nadejścia jej 
matki, mogłoby pociągnąć skutki niebez­
pieczne.

Gaston myślał tylko o tem, by skorzy­
stać z nadarzającej się sposobności.

To ja jestem... znowu ja... — rzekł 
głosem wzruszonym— Powtarzam — nasza 
przyszłość, nasze szczęście spoczywa w rę­
kach pani. Grozi ci wielkie nieszczęście...  
wiem o tem, lspiej może, n'ż pani sama... 
Wiem, że chcą panią poświęcić... nie mo­
żna do tego dopuścić. Kocham panią bez 
pamięci... nad życie własne... Chcę cię o- 
calić od nieszczęścia, jakie ci gotują. 
Chcą cię wydać za człowieka, któregobyś 
kochać nie mogła. Nic ich nie obchodzi, 
że będzie on starym i że zamiast miłości 
będziesz mieć wstręt dla niego. Będą 
wymagać od niego tyle bogactwa I nie 
dla ciebie, ale dla zaspokojenia własnego  
egoizmu. Nie sądź pani, że kłamie lub 
przesadzam... Mówię ci najświętszą praw­
dę, przysięgam ci... przysięgam na moją 
miłośćl...

Niestety, Teresa nie wątpiła o tem: 
wiedziała, że słowa jego były prawdziwe.

—  On mówił dalej:

(D. c. n.)
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